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Nr 58. 


Niedziela ii (24) marca 1907 roku. 


Wychodzi codzienkie o godzinie 6-0) rauoy wsjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztaje 5 kon. 

Adres Kedakczi | Xdmiiistwacy:: ulica Wasiłczykowska (Prorezna! | 
sr. 9 róg Puszkińskiej) ——Tei. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorczna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskej. Telefon 1672. 

Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 
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Ksiadz Al 


bin Kryński 
proboszcz Braclawskiego kościoła na Podolu. 

po krótkiej. lecz ciężkiej chorobie opatrzony Sw. Sakramentami, 

spoczął w Bogu d. i-go marca, żył lm ru. kapłaństwa 42 lat. Po- 

SĘ zostal na cmentarzu w Bractawin, > czem rodzina zawia- 

damia pozostałych krewnyeh i znajomych. Lr26r 


Wystawa Obrazów 
R W. Kotarbińskiego, W. Galimskiego 
i innych, 
(Otwarta 
w Muzeum ui. Aleksandrowska 
wprosi Chatean-des-Fleurs 


odu. to r do på pal. 
690— tt 


W poniedziałek. dnia 12-go 
marca, o g. si pul odbędzie się 
nabożeństwa żałobne. za 


p 


dusze 


ale 


i 


= 


Stanislawa Dartianzpka 


w 


kosciele tutejszym. 


Teatr Miejski. W poniedzialek, 19 marca odbedzie SIĘ 
+ s 
pod batuk 
nag” 2-pi Koncert symfoniczny JBE a. 'uessina 
z udziałem artystki cesarskiej opery L. Lipkowskiej. 

Paczątek o godz. s wiecz. — Program: Beethowena V symfonia, Arenski-- Wa- 
cza.. Liadow=Tabakierka, Baba Jaga. Wagnera Mejstesingerer. 
Bilety do nabycia w księgarni Władysława Idzikowskiego. 


, 


9706-4-4 


PoLske Towarzystwo (RiMNASTYCZNE. 


Luterańska Nr 32. 
W niedzielę, dnia 11-go marca r. b. 


„GRUBE RYBY”, 


komedya w 80h akt. M. 
Początek o godz Si pół wieczorem. 


1093- 4-4 


zaluckiego. 


Dyrekcya 1. E. Duwan-Toreowa 

Teatr Sołowcowa. Tow. Ros. Artyst. Dramatvcznych. 

We d. ls-go. w środę d. 
przedstawienia nowej sztuki L. Andrejewa: 


„Życie czlowieka“ w 5-ciu akt. 


Glówne role odegrają p Smirnow, 


wtorek 


p. Jurenicwa i p. Zinowjew. Szczegóły w 


uliszach. Ceny zwwczajne. Bilety są do na nabycia godziennie w kasie teatru 
od g. 10 do 5-ej po poludniu. 
(184 —5—4 Reżyser: W. N- Dagmarow 


TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. 
We wtorek, d. I-go marca KONCERT 


p. M. I Sietowej 


rzy udziale: p. Lubimowej (tortepiam, p. M. Romanowskiej (sopran), p. W. 

ba anien (baryton). p. P. Peselskiego (wiolonczela). Szezegóły w afiszach. 

bilety są do nabycia w księgarni W Idzikowskiego. w dniu koncertu w teatrze 
hramskiego. 1152-2-1 


Sala Polskiego Klubu „Ogniwo”. 

Przeditawienie trupy dramatycznej Palskiego Towarzystwa Miłośników Sztuki. 
Tylko dwa gościnne występy artysty Warszawskich Teatrów Rzadowych 

p. TEODORA ROLANDA. 


W srodę, dnia I-go marca 1907 r. 
„W sieci”, wesoly dramat J. Kisielewskiego. 
Rolę Jerzego Boreńskiego odegra p. Teodor Roland. 
W czwartek, dnia 15-go marca 1907 roku. 

„Błękitna, sztuka w f-ch akt. K. Łozińskiej, 
Role Dąbka wykona p. Teodor Roland. Początek o godz. Sej. 

Ceny miejsc: Krzesła | rzędu 5 rb. Go k. Il-—3 rb. 10 kop. HI i [W =2 rb 
0%, WWI—2 rb. 16 E.AEII i WHI—P- rh. 69 ke IŃ I X—t rb. 10 k, MI 
i NII=so k.. NULL NIV. NV 1NVl—G5. Boczne bliżej sceny terb. 10 K. 
Boczne dalej seeny— 55 k. Wejście na salę—32 k., dla uczącej się młodzieży 
22 k. Bilety sprzedają się w księgarni L. Idzikowskiego. Mreszezatik Nr 85, 
iw Klubie Polskim Ogniwo“, u w dzień przedstawienia od g. 5-ej do końca 
przedstawienia tylko w Klubie „Ogniwo”. LLO — 6—3 


TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska. Towarzystwo Artystów Opery. 
Występy gościn. solistki Jego Cesarskiej Mości, p. A. Bolskiej i art. Kamionskiego. 
W poniedziałek. d. 12-g0 marca. lszy występ p. Markowej. op: „Żydówka“. 
Ceny zwyczajne. — We wtorek, d. 13-go marca, op.: „Dubrowski*. Ceny zwy- 
czajne. — W środę, d. 14-g0 Marca, op.: „Eugeniusz Oniegin“, Tatiana p. Bol- 
ska. Ceny benefisowe. — W czwartek, d. 15-go marca, op.: „Rigoletto“. Ri- 
goletto—p. Kamioński. Ceny zwyczajne. —- W piątek, d. 16-g0 marca, opi: 
„Traviata“, Violetta--p Bolska. Ceny benefis. — W sobote, d. 17-g0 marca, 
op. „Demon“, Demon—p. Kamioński. Cony zwyczajne-—W niedzielę, d. 18-go 
marca w połud. op.: „Rusalka“, wiecz. op.: „Faust“, Małgorzata p. Bolska. Ce- 
ny benefiss—We wtorek, d. 20-g0 marca: „Tosca”, Skarpia— p. Kamioński. — 
W środe, d. 21-go marca, op: „Halka“, Halka—p. Bolska.—W czwartek, d. 22 
marca, benefis kapel. Kupera, op.: „Tanheuser”. W piątek, d. 21-g0 marca, 

ostatni występ p. A. Bolskiej. Bilety są do nabycia. M11-—2 


Kreszczatik 36. wprost _Luteranskiej 
Teatr-Witograf A. Mianowskiego 


Dziś ostatni dzięń, od godz. 12:ej do g. 11-ej wiecz. 


MISTERYE Żywe ruchome obrazy MISTERY' 
żwt Jezusa Chrystusa 


w Z0-tu obrazach. =g: 
Demonstrowanie obrazów odbywać się będzie przy odpowiedniej muzyce 


na organach. 131—30—22 
Sala Klubu Kupieckiego. K 9 W c i” R T 
W środę, d. 14-g0 marca = 
na kasę Wzajemnej Pomocy Stowarzyszenia muzyków orkiestrowych, oraz na 
budowę ochronki przy towarzystwie dziennej opieki nad dziećmi robotników. 


Z łaskawym LA RO i innych artystów. Początek 
klinów, Waclawa Kochańskiego o g. S=b] w Bilety Raby ad 
można u Władysława Idzikowskiego, Kreszczatik Nr 35. 1095-4-2 


Południowo-rosyjski syndykał rolniczy 


Poleca: superfosfat, saletrę, twmasówkę, gips: Maszyny i narzędzia: Elworti, 
Sakka, Claytona. Ekkerta, polne, cybulkowe, ogrodowe nasiona wypróbo- 


wane. Zelazo dachowe i naczynia do mleka. 


Kijów, Bibikowski Bulwar Nr 9. 


DZIEŃ 


tI4-go i w czwartek d. 15-go marca, trzy |Ża pozwoleniem władzy w przyszłym roku szkolnym 1907/8 


_ Prenumerata z vdnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub..półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


b TOW. AKC. ge 
Zakładów Malcowskich 


Padół, Nabereżno-Mreszezaticka 5 
telefon 2185: 


LOKOMOBILE 


NAJNOWSZEJ KONSTRUKCYT. 


ZUPEŁNA GWARANCYA 
DZIAŁANIE BEZ ZARZUTU. 
KKONOMIA W PALIWIE. 


Przy nizkiej cenie. 


me 


1d 


KOMPLETY Z MŁOCARNIAMI 


o go 
Bielizne męską, damską i dziecinną. 
Bielizne stołową, pościel i ręczniki. 
Trykotowe kaftaniki, kalesony i wyroby pończosznicze. 
Bluzki batystowe i jedwabne, szlalroki, matinki. halki 


i abranka dziecinne. 


Kołdry pikowe, atłasowe kapy w wielkim wyborze 


poleca, 


DEF- bardzo tanio TĘ 


skutkiem zawieszenia handlu 


Magazyn Holenderski 


Kreszczatik Nr 40. 


10%4--3 


zostanie 
w Kijowig. początkowo-przygotowawcza szkola 


Zofii Zukiewiczowej. 


dla dzieci wyłącznie polskich. 
Oprócz zwykłych przedmiotów gimnazyalnych, będzie zwróconu specyalna 


otwarta 


uwaga na wiadomości z przyrody i nanki o rzeczach. Język polski w odpo- 
wiednio szerokim zakresie. System nauezania według najnowszych wymagań 


pedagogiki. Początek egzaminów wstępnych d. l-go maja. 
Bliższych informacyi zasięgnąć można pod adresem: 


Mała-Żytomierska 20, m 5, codziennie od g. 3-ej do 5-0]. 1091—20—2 


840— 15-5 | 


Popierajcie prace kooperatywną 


IT! 


II! 


świedskie Stowarzyszenie Rolnioze 


Równe, gub, wol, 
Adres telegraficzny: Równe. Syndykat. 


Maszyny i narzędzia rolnicze z fabryk krajowych i zagranicznych. 

Znakomite siewniki Pracnera, uniwersalne. kombinowane, zbożowe I buraczane. 

Superfosfat, gips. tomasówka i inne nawozy sztuczne. 

Nasiona traw. warzyw i kwiatów. OWIES. bobik. 
zbóż. jarych. 

MATERYAŁY BUDOWLANE: cegla ogniotrwała, tektura smołowa do 
krycia dachów. posadzka ..Tajkury. cement „.Wołyń”, dachówka 
głiniana. cementowa. posadzka cementowa. rynny” i inne wyroby 
cementowe. 

Naczynia mleczarskie. przedmioty pszczelarskie. przybory do młynów. wy- 
roby pow rożnicze. żelazne: 


Jedyne przedstawicielstwo na gub, wołyńską 


żelaza z fabryki „Huta Bankowa“ w Dąbrowie 
Górn. 


węka Io hme nasima 


Duży wybór artykułów technicznych do użytku fabryk. pakunki, 
tektura etc. 


Specyalny oddział przyborów gorzelniczych. 


——- 


Cyrk „Hippo-Palace” 


Jutro, w poniedziałek, d. 12-go marca, cyrkowe przedsta- 
wienie, uczestniczą cykłiści The Taylore, na zakoń- 
czenie walk: 


I) Frisztenski i Czarnecki, 
2) Kachuta i Popławski, 
3) Ełtinger-Oisen i Treyer. 


1138-1 
Początek o godz. $ i pół wiecz. 
Szczegóły w programach. 


Sofijowska prywatna lecznica 
lekarzy specyalistów 


Sofijowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 


WSKI - 


„|w Przedmieścin Kureniówka. sklep KRESZCZATIK, naprz. Grand-Hotelu. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 

raz, i 20 x. za każdy nast. raz; za t:kstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10, 

za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 

i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłącznie 

p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 

| L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa. 8. 
W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


Telefon N: 2177 


Moskiewski Dom Handlowy 


J. PEGHOWICZ I SYN 


Padał, plac Aleksandrowski, podaje do wiadomosci Szanownych Pań i Panów. że 
jest otrzymany na sezon wiosenny wielki wybór towarów firm rosyjskich i za- 


granicznych. 


~ Podczas kontraktów rabat 15°%! mk 
Zakład ogrodniczy Edmunda Kristera w Kijowie 


Po- 
leca szanownej Publiczności ze swego składu świeżego zbioru nasiona wa 
rzywne i kwiatowe. 7 obszernych szkółek drzewka i krzewy owocowe 
i ozdobne, róże sztamowe i krzaczaste w najrozmaitszych gatunkach, Wszel- 
kie ogrodnicze instrumenty najlepszych fabryk zagranicznych. Katalogi ilustro- 

wane wysyła na żądanie bezpłatnie. 142—10—4 


Słynna w całym świecie 


MĄCZKA NESTLE A 


przez powagi 


zawierająca najlepsze mleko alpejskie, polecana lekarskie. 
jako jedyny pożywny pokarm dla dzieci. 


Prawdziwa tylko w opakowanin franeuskiem z czerwoną etykietą główne- 


o reprezentanta Fabiana Klingslanda. Wysirzegać się niemieckich 
alsyfikatów. szkodliwych dla zdrowia. 950—-15—2 
Marcina Ruszkowsk jeśo 

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie. na space- 
bale, ślnby i pogrzeby. Na Żądanie angieiskie zaprzęgi. 1529 —„— 


0060030909900000000003 3000030000000003 
R O EJ a 
Bulwarno-Kudrawska Nr 16. Telefonu 1058. 
Ceny umiarkowane. 


LA 


„m m 


Lecznica dentystyczna, Kreszczatik Nr 40. i'rzyjmują d-rzy specipl. 
zęby sztucz. bez podniebienia. usuwanie bez bólu, zęby sztucz. od I rb. Plomby 
>| 50 kop. Porada i kuracya bezpłatna. Przyjm. od 9—9 wiecz. 1019-2-2 


nA ZZ nz 


TAPETY 


JEDYNY W KIJOWIE 


FABRYCZNY SKŁAD 


Braci Tarnopol. 


Buhaj 


Oldenburg czystej krwi w wieku rok 
i 3 miesiące, jest do sprzedania w ma- 
jątku Tytusówce. Poezta st. k. ż. Ko- 
ziatyn. 4 wiorsty. 970—3—5 


g Rejent kijowski 
Aleksander Boborykin 


zawiadamia, że Biuro jego, znajdu- 
jące się przy 1082-3-83 
Kreszczatiku Nr 27, 
zostało otwarte d. 7-g0 marca. 


Ceny prawdziwie Tabryczne. 

Sprzedaż asfaltowej / 
tektury (tol), 

Próbki wysyłamy bezpłatnie 


Kreszczatik Nr 16, w domu 
szlacheckim. 


U3Z- 


Są do sprzedania Łubiny: bia- 
ły. niebieski i żółty po 35, 40 i 45 K. 


-1100——4 


za pud loco. st. kolejowa tuhiny, 
bez worków. |róby—na żądanie. Poczta 
Owrucz, 1. Małachowski w Wieledni- 
kach. 1042—6—6 


OD ADMINISTRACYI 


Poemat Kazimierza Gliń- 
skiego: „Pieśń Królewska” 
w połowie marca bedzie 
prenumerato- 


Siedmioklasowa szkoła handlowa 


S, M. Koniskiego 


w Kijowie, ul. Włodzimierska Nr 5, 
dla dzieci obojga płei i wszystkich na- 


rodowości. Nauka wspólna ze wszel- 
kiemi prawami szkół rządowych. Przy 
szkole jest pensyonat: praktyka języków 
nowożytnych. Oprócz przedmiotów, wy- 
kładane są rzemiosła, modelowanie i mu- 
zyka. Podania o przyjęcie do dwóch 
klas przygotowawezych, 1. 2 í cej 
przyjmuje codziennie kancelarya slwl- 
na. Opłata w klasach przygotowawczych 
wynosi 100 rb. w le-ej i *-ej 125 10., 
W 3-86j—140 rb. rocznie, 

Egzamina wstępne odbędą się w maju 

1 sierpniu. 1142—10—1 


doręczony 
rom. zapisanym na liście. 
Prenumeratorowie miej- 


mas WTA — | 


4, scowi otrzymają g0 w re- 
telef. 854 |dakcyi, zamiejscowym po- 


Transporty z Południowo-Zachodniego emat będzie rozesłany Za 


kraju na wszystkie stacye środkowej . 7 
Europy i do Ameryki po cenach pobraniem kosztów po- 
umiarkowanych z gwarantowa- e ° 
nemi stawkami frachtowemi, przyj- cztowych 1 opakowania. 


muje Biuro międzynarodowych trans: 
portów OSKAR WEIHE, kijowski oana 


KALENDARZ. 


przedstawiciel wszechświatowego zje- 
dnoczenia ekspedytorów. as 
045--8—2 
- 1045 SR Il 24) Niedzieia— Konstantego 
zójępe = 12 (25) Poniedz.— (urzegorza 
Bławatny Magazyn i3 (26) Wtorek- Krystyny P. M. 
14 (27) $roda— Matyldy Kr. 
D A L E K S | E N K 0 15 (28) Czwarick — Klemensa. 
- : 16 (%1) Piątek — Abrahama Pust. 
| - 17 (w) Sobota — Józefa, 
Prorezna. pierwszy magazyn ol Kre- |... RE 
szczatiku. obok eukierni «Georgea». Pol. Tow. Mił. Sztuki (Kreszczaiik 41 w. 59) 


Biuro otwarte w poniedziałki. czwartki 
od godz. 6—0 wiecz. 
Biblioteka miejska: od 8 do 5 


s z E AE i soboty 
Otrzymano ostatnie nowości Jester nego j 


sezonu i zimowego. Wielki wybór ro-j 


p $ : - A 4 Bibiłoleka Uni teoka: od 5 —». 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. de t-e) po  poła-|.yjskich i zaeraniczn. jedwab sali a 
ć 3 syjskich 1 zagraniczn. jedwabn., weinian. 
452—50——-10| dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby| *|, ac ać 3 a Z AE SES 
Elektroterapia. konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż |sukiennych i bawełnianych — materyałów 
szczepienie ospy. R1086—,— 116—9 


DL Ayiw NN „JE 


Nr 58 


Z sejmu galicyjskiego. 


(Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego*). 
Lwów, 20 marca. 


Wczoraj, odg.9 w., został sejm przez 
namiestnika, na skutek „najwyższego 
upoważnienia“, odroczony do jesieni. 

Stało się to na skutek uchwały sej- 
mowej, usuwającej z porządku dziennego 
przedłożenie rządowe o ustawie nafto- 


wej. 

W tej wiadomości, mającej formę 
bardzo sensacyjną, nie trzeba jednak do- 
atrywać się żadnej nadzwyczajności. 

ormalnie byłby sejm skończył się po- 
jatrze, pozostawało bowiem do załatwie- 
nia parę drobiazgów; ustawa naftowa 
przesunięta była prawdopodobnie umy- 
ślnie prawie na sam koniec sesyi, bu- 
dżet krajowy został już poprzednio 
uchwalony, a ustawie naftowej grożono 
już od wniesienia jej na sejm upadkiem. 

Tegoroczna sesya skończyła się już 
zatem w pierwszej części, przyznać 
trzeba, przyniosła krajowi bardzo wiele 
niezmiernie pożytecznych uchwał w cza- 
sie, stosunkowo bardzo niedługim, bo 
w czasie niespełna miesiąca. Zanim 
będę mógł podać rzut oka na całość 
tej sesyi, pozwolę sobie dzisiaj podać 
informacye o najważniejszej uchwale, 
t. j. o budżecie. Podawałem swojego 
czasu preliminarz budżetu na r. 1907 
w zakładzie Wydziału krajowego (w wy- 
datkach 40,584,249 kor., w dochodach 
36,977,284, niedobór 3.606,965 kor.) bu- 
dżet uchwalony ostatecznie przez sejm 
na wniosek komisyi budżetowej nie o 
wiele różni się od tego preliminarza 
(w wydatkach 41,072,458 kor., w do- 
chodach 37,277,870 kor., niedobór 
3,794,588 kor.). Do tego niedoboru 
trzeba jeszcze dodać sumę 1,744,975 
kor. na regulacyę płac nauczycielskich 
od 1 lipca. 

Na pokrycie tego niedoboru podawa- 
no dwa sposoby. Większość komisyi 
proponowała zaciągnięcie pożyczki kró- 
tkoterminowej w kwocie 3,794,588 
kor. a wraz z odsetkami za pół roku 
8,870,480 kor. (pożyczka miała być opro- 
centowana najwyżej po 4% od sta i mia- 
ła być spłaconą najpóźniej 1 stycznia 
1911 r.), zaś na wydatek, spowodowany 
regulacyą płac, zaciągnięcie pożyczki 
na tych samych warunkach, w kwocie 
1,744,975 kor. z odsetkami za pół roku 
w kwocie 34,900 kor. 

Zarazem stawiała większość komisyi 
budżetowej następującą rezolucyę: „Sejm 
wzywa rząd, aby bez dalszej zwłoki 
przeprowadził w drodze ustawodawczej 
organiczną reformę skarbowości publi- 
cznej, a to przez przekazanie krajom 
koronnym takich źródeł dochodu po- 
datkowego, któreby swoją wydajnością 
i elastycznością odpowiadały wzrasta- 
jącym potrzebom skarbu krajowego“, 

Mniejszość komisyi budżetowej sta- 
nęła na stanowisku odmiennem, wyra- 
żającem się we wnioskach o pokrycie 
niedoboru za pomocą podniesienia do- 
datków do podatków bezpośrednich 
natychmiast, już w tym roku; gdyby 
jednak te dodatki nie zdołały pokryć 
całości niedoboru, wówczas dopiero 
resztę miał pokryć wydział krajowy 
krótkoterminową pożyczką. Najznako- 
mitsi politycy finansowi wzięli udział 
w dyskusyi generalaej o tej ustawie 
finansowej. Na czele pierwszych stanął 
znakomity mówca sejmowy i uczony 
uniwersytetu krakowskiego, poseł Mi- 
lewski, wniosków mniejszości bronili 

słowie Głąbiński, Kozłowski, Skał- 

owski. Po stronie pierwszego wnio- 
sku oświadczyli się odrazu stańczycy 
z? a: i „centrum katolickie“, za 
drugim Podolacy i demokracya. Sto- 
czono bardzo poważną dyskusyę. Zwo- 
lennicy wniosków większości komisyi 
wyjaśniali, że nie należy regulować 
niedoboru dorywczo, bez dokładnego 
finansowego planu, że nie należy uchwa- 
lać dodatków do podatku i przeciążać 
bardzo wysokiego opodatkowania; gdy- 
by po kilku latach okazało się, że na- 
łożony podatek jest za wysoki i zniżono 
go wtedy, nie byłoby to żadną ulgą 

a zgniecionych tymczasem egzysten- 
cyi ludzkich; ewentualna nadwyżka po 
kilku lutach byłaby jeszcze szkodliwszą, 
aniżeli dzisiejszy niedobór, gdyż do- 
świadczenie poucza, że trudniej jest 
zużyć ekonomicznie celowo nadwyżkę, 
aniżeli wyrównać niedobór; przy nad- 


Polskie pamiątki 
historyczno W Kijowie. 


Zamek kijowski. 


W takiem stadyum upadku zamku 
kijowskiego objął biskupstwo kijowskie 
Wereszczyński (1580 — 1599), człowiek 
rozumny, przedsiębiorczy, ruchliwy, pa- 
trzący dalej, niż inni senatorowie, w 
przyszłość Rzptej. Budził drzemiące pod 
| em dobaakkóu państwo polskie, 
nawoływał do kolonizowania rycerstwem 
pustyń ukrainnych, do walki z Tata- 
rami i Turkami wspólnie z Moskwą, 
w celu złamania ich potęgi — słowem, 

rawie proroczo pary w przyszłość, 
ostrzegając niebezpieczeństwo, które 
w pięćdziesiąte lata niespełna po nim 
przyszło. On zastał Kijów i zamek w 
ruinie. „Zamek kijowski dzisiejszy — 
isał=jest nie tylko pusty, ale na po- 
y zgniły*. Począł więc wołać na gwałt. 
Radził przedewszystkiem stary — jak 
mówił — zamek, czyli okopy i wały 
wielkoksiążęcej epoki, wzmocnić baszta- 
mi murowanemi, a gdyby to było nie- 
możliwe z powodu braku kamienia i 
wapna w pobliżu, bodaj z drzewa wy- 
stawionemi, a wały uzbroić działami 
i hakownicami. Za Prońskiego było je- 
szcze około 30 dział — część zabrali 
kozacy Nalewajki, część M ari 


wyżce rodzi się fałszywe pojęcie prze- 
sadne o położeniu finansowem, zjawiają 
się postulaty zewsząd wnoszone a nie 
dosyć uzasadnione i te sprowadzają w 
następstwie jego silniejszą nierówno- 
wagę. 

Zwolennicy wniosku mniejszości do- 
wodzili, że w najbliższych latach kraj 
nie może liczyć na inne źródło docho- 
du, jak na dodatki do podatków; fun- 
dusz propinacyjny będzie do r. 1911 
wyczerpany, od państwa nowych źródeł, 
odstąpienia wydatków pośrednich spo- 
dziewać się niełatwo; wcześniej, czy 
późaiej kraj będzie musiał sięgnąć do 
jedynego źródła, do dodatków do po- 
datków bezpośrednich. Wśród ludno- 
ści panują już dzisiaj niczem nieuza- 
sadnione przypuszczenia. że istnieją ja- 
kieś ukryte źródła dochodów krajo- 
wych, że można wnosić do sejmu 
coraz nowe postulaty, a kraj znajdzie 
na ich pokrycie choćby pożyczkę. Na- 
leży te złudzenia rozwiać i przedstawić 
położenie finansowe takiem, jakiem 
ono jest w rzeczywistości. 

Jedni i drudzy powoływali się na to, 
że różnica pomiędzy wnioskami nie jest 
zasadnicza, tylko taktyczna; bo w re- 
zultacie oba wnioski są za pożyczką 
i oba wnioski są za podwyższeniem do- 
datków do podatku; różnią się tylko 
co do czasu, kiedy należy zaciągnąć 
pożyczkę i w jakiej wysokości, a po- 
wtóre kiedy należy nałożyć nowe do- 
datki do podatków: zaraz, czy dopiero 
w następnych latach. Jedni i drudzy 
przemawiali za koniecznością propono- 
wanych wydatków i za koniecznością 
polityki inwestycyjnej, która jest obli- 
czona na przyszłe wzbogacenie kraju; 
jedni i drudzy upatrywali główne źró- 
dło w długoletniem zaniedbaniu kraju 
przez rządy austryackie. Pierwsi po- 
sługiwali się głównie teoryą, drudzy 
kładli cały nacisk na praktykę. 

Ostatecznie stała się rzecz dosyć nie- 
zwyczajna w naszym sejmie. Mniej- 
szość komisyi uzyskała w głosowaniu 
ogromną większość izby za swoimi 
wnioskami. Uchwalono natychmiasto- 
we podwyższenie do podatku. 

Na tej uchwale zakończyła się sesya. 
Nawiasem należy dodać, że odroczenie 
sejmu, jakby się mógł ktoś z pozorów 
dopatrywać, nie stoi w żadnym zwią- 
zku z tą uchwałą. 

Przy sposobności, że względu na nie- 
zmiernie aktualną u nas kwestyę ru- 
ską podaję fakt, który zrobił duże wra- 
żenie w czasie dyskusyi szkolnej. Jak 
wiadomo, posłowie ruscy inają zwyczaj 
skarzyć się na rozmaite niesprawiedii- 
wości ze strony Polaków, zwłaszcza w 
dziedzinie szkolnictwa ludowego. 

Jeden z mówców ruskich (idąc śla- 
dem posła Bazylego Jaworskiego, któ- 
ch, w parlamencie wniósł w sprawie za- 
chowywania się jednej nauczycielki, p. 
H. Kling w Wyszatycach, interpelacyę, 
skarżącą się na ucisk polski) Ks. Bo- 
haczewski przytoczył w swem przemó- 
wieniu, jako dowód niesprawiedliwości 
polskiej wypadek, który następnie ze 
strony polskiej wyjaśniono dokładnie 
na podstawie urzędowego dokumentu, 
sporządzonego w tej - sprawie.  Ponie- 
waż wypadek ten, opisany w owym 
akcie urzędowym, daje możność w o- 
świetleniu urzędowem wniknąć w to, 
jakie są istotnie stosunki polsko-ru- 
skie w szkolnictwie galicyjskiem, po- 
daję go tutaj do wiadomości tych, któ- 
rzy chcą o postępowaniu Połaków w 
Galicyi wyrobić sobie sąd objektywny. 

Sprawa dotyczy pannę H. Kling, nau- 
czycielkę w Wyszatycach w Przemy- 
skiem (na zachód od Sanu), miejsco- 
wości, której ludność, jak stwierdza 
akt urzędowy w połowie rzymsko, a w 
połowie grecko-kat.. używa jako poto- 
Cznego, języka polskiego, ma plebanię 
grecko-kat., a szkołę od czasu założe- 
nia z językiem wykładowym polskim, 
a językiem ruskim jako drugim języ- 
kiem krajowym. Te stosunki postano- 
wił zmienić paroch ks. Zacharyasie- 
wicz, który, jak stwierdza akt urzędo- 
wy—dokładał wszelkich starań, ażeby 
język polski usunąć ze szkoły, a na- 
wet, gdyby się udało, zupełnie wyrn- 
gować. tym celu spowodował u- 
chwałę gminną, ale gdy tej uchwale 
oprócz załeżnych od niego wójta i księ- 
dza nikt nie był posłuszny i nie dał 
się podburzyć przeciw szkole dlatego 
bo nauczycielki—jak stwierdza akt u- 
rzędowy— „udzielały języka ruskiego z 
taką samą samą gorliwością, jak języ- 


gdzie się podziała. Nawoływał do opa- 
trzenia samego zamku, „który jest na 
kopcu dosyć pięknie wyniosłym, albo- 
wiem sam kopiec teraźniejszego zamku, 
jest na zwyż sam w sobie, jako wierzch 
ratusza krakowskiego, a wszerz i wzdłuż 
jako jest zamek w sobie krakowski z 
przygródkiem wszystkiein". Otóż, przez 

orównanie, mamy po raz pierwszy 0- 

reśloną wielkość zamku kijowskiego. 
Na przeciwległej górze, rozdzielonej 
tylko wąwozem hłuboczyckim, zwanej 
przez Wereszczyńskiego Szczykawką, 
od siedziby tam legendarnego Szczyka, 
biskup kijowski dopatrzył jeszcze re- 
sztek wałów i okopów tego księcia. 
Góra ta, czyli, według Wereszczyńskie- 
go, „zamek* Szczyka, zwaną już była 
wówczas wraz z przedłożeniem do Ku- 
drawca Biskupią górą, gdyż należała, 
na mocy nadań królów polskich do ka- 
tedry biskupów kijowskich. Była nie- 
bezpieczną dla zamku kijowskiego, raz 
z powodu zbyt małego oddalenia, a na- 
stępnie dla tego, że zamkowa góra mia- 
ła naturalne pochylenie ku Szczykawee, 
tak, że widać było wszystko, co się w 
zamku dzieje. Ażeby ją uczynić nie- 
szkodliwą dla zamku kijowskiego, We- 
reszczyński radził założyć na niej dru- 
gi zameczek—biskupi. Tym sposobem 
uniknęłoby się niebezpieczeństwa dla 
Rzptej i pozyskałoby się większą obro- 
nę miastu. Przeznaczenie nie pozwoli- 
ło ziścić się tym planom, ale echa 
nawoływań biskupa kijowskiego nie 
przeszły bez pożytku, bodaj względnego. 

Gdy w r. 1607 dawny zameczek li- 
tewsko-polski zgorzał doszczętnie, Zy- 
gmunt IHM, na mocy zobowiązania do 
budowania zamków obronnych pacta 
conventa, postanowił kijowski zamek 


chęcią do języka polskiego, poczynił na 
innej drodze odpowiednie kroki. 

Cytujemy tu odtąd dosłownie ów 
dokument urzędowy, odczytany na po- 
siedzeniu sejmowem przez posła Tar- 
nowskiego w odpowiedzi ks. Boha- 
czewskiemu: 

„W szkole modlą się dzieci obrz. 
łac. zawsze po polsku, a dzieci obrz. 
gr.kat. zawsze po rusku. Ponieważ 
jędnak dzieci najmłodsze modlą się 
chórem, a językiem wykładowym w 
szkole jest język polski, przeto w po- 
czątkach roku szkolnego z reguły mo- 
dliły się dzieci chórem po polsku, któ- 
rą to okoliczność wyzyskał ks. Z. do 
tego, aby zarzucić nauczycielce H. K., 
że w szkołe nie modli się z dziećmi 
po rusku i że ląkceważy sobie -:język 
ruski. 

„Wprost niezgodne z prawdą jest 
twierdzenie, jakoby H. K. zakazywała 
dzieciom w szkole mówić: Sława Isusu 
Chrystu! lub żeby kiedykolwiek rozdarła 
jakiemu dziecku książkę ruską. Ró- 
wnież tylko gołosłownem jest twier- 
dzenie, jakoby H. K. w rozmowach 
prywatnych i w odczytach lekceważą- 
co wyrażała się o narodowości ruskiej, 
gdyż w takim razie byłby ks. Zacharya- 
siewicz nie powierzał jej do nauki i 
wychowania własnych dzieci, co miało 
miejsce do końca roku szk. 1904/9. 
Zarzut ten uczynił jej dopiero wtedy, 
gdy oświadczyła, że dzieci Jego pry- 
watnie w domu uczyć nie będzie. 

„Od tego czasu rozpoczęto się prze- 
śladowanie H. K. przez ks. Z., który 
podsłuchiwał pod drzwiami, czego na- 
uczycielka ta naucza w klasie, i wpa- 
dał do klasy o różnych porach dnia 
rzekomo w tym celu, ażeby udzielać 
nauki religii dzieciom obrz. gr. - kat. 
Postępowaniem tem doprowadził ks. Z. 
do tego, że pewnego dnia oświadczyła 
mu H. K., iż na naukę religii winien 
przychodzić w godzinach, na ten cel 
przeznaczonych i nie przeszkadzać jej 
w nauczaniu. Postępowanie to wy- 
tknięto nauczycielce K. i pouczono ją. 
że ma zawsze ustępować z klasy, ile 
razy ks. prob. gr.-kat. zechce udzielać 
nauki religii bez względu na to, że go- 
dzina jest przeznaczona na inny przed- 
miot. Okoliczność tę wyzyskał ks. 
Z. do tego, żeby spowodować uchwałę 
Rady gminnej, do której wszakże oprócz 
wójta i pisarza, nikt więcej zastosować 
się nie chciał i nigdy się nie zastoso- 
wał i t. d.: 

Poseł Tarnowski po odczytaniu tego 
dokumentu. przerywanem głosami obu- 
rzenia posłów polskich a śmiechem 
posłów ruskich, do namiestnictwa, za- 
kończył w ten sposób: 

„Sądzicie, panowie, że nauczycielka 
jest jeszcze w Wyszatycach? Nie! Wła- 
dza szkolna, kierując się względami 
pedagogicznymi, o których w sejmie 
nie można dyskutować, chociaż nau- 
czycielka pyp niej nie zawiniła, usu- 
nęła nauczycielkę z Wyszatyc!* 

Tak przedstawia się rzeczywistość! 

Przyjaciel. 


Przegląd polityczny. 
4.2 


Kłopoty p. Clemenceau. —Nlepowódzenia rządu. — 

Pogłoski o powodach podróży austryackiego na- 

stępoy tronu do Berlina. — Nadzieja rezblola 
trójprzymierza. 


Rok mija od czasu, kiedy ster rzą- 
ów we Francyi objął p. Clemenceau, 
naprzód jako minister spraw wewnę- 
trznych w gabinecie p. Sarrien, a na- 
stępnie po majowych wyborach w roku 
zeszłym i po usunięciu w jesieni nie- 
potrzebnego już parawana w osobie 
p. Sarrien, jako prezydent gabinetu 
radykalno-socyalistycznego. 

Rok mija wśród nieustannych walk 
wewnętrznych, rozdzierających naród 
francuski, wśród bezprzykładnej walki 
z Kościołem katolickim, wśród usiło- 
wań wprowadzenia  socyalistycznego 
ustawodawstwa społecznego i podatko- 
wego. 

Jaki jest bilans tego roku rządów 
p. Clemenceau i większości radykalno- 
socyalistycznej? Co dla Francyi, co 
dla wolności, co dla kultury przynio- 
sły rządy niedowiarków i radykałów, 
prowadzone przez burzyciela wszy- 
stkich dotychczasowych ministerstwo p. 
Clemencean, który zapowiadał Francyi 


odbndować, „konstytuacyą sejmową te- 
goż roku wzywał do współdziałania w 
tej robocie poddanych województwa i 
mieszkańców Kijowa, obowiązanych do 
stawania zbrojno przy wojewodzie. Pra- 
wdopodobnie w ciągu kilku lat po kon- 
stytucyi sejmowej 1607 r. powstał ze 
zgliszcz na nowo zamek kijowski. Prze- 
bywali tam Stanisław Żółkiewski (1622), 
Janusz Tyszkiewicz (1686—1649) i Adam 
Kisiel (1649—-1653), a po nim pozostała 
nowa nazwa góry zamkowej—kKisielew- 
ka, „Kisieliw horodok*.—Jerlicz, Rusin, 
w swoim Latopiscu zapisał pod dniem 
6-go listopada: „Pan wojewoda Kisiel 
na województwo kijowskie najechał, z 
którym obywatelów tegoż województwa 
nie mało było, co daj Boże szczęśliwie 
i pokój od bezbdznych ludzi, które pra- 
gną jak bestye*, łakome wilcy, krwi 
ludzkiej, nie znając bojaźni bożej“. Ki- 
siel, zjechawszy na województwo „w 
zamku kijowskim, zamieszkał w pust- 
kach, nie bez strachu i odwagi zdro- 
wia“. Nie sprawdziły się życzenia Jer- 
licza. Niedługo trwała władza Kisiela. 
Był on rzeczywistym wojewodą kijow- 
skim ostatnim i ostatni z ramienia 
Rzpiej na zamku siedział. Przyjecha- 
wszy, darmo czekał na czołobitność 
Chmielnickiego, do której hetman ko- 
zacki zobowiązał się. Już był wyruszył 
do Białej Cerkwi, gdy dano mu znać, 
że Chmielnicki jedzie. Nawrócił przeto 
i w zamku wspólnie naradzili się nad 
ułożeniem rejestru kozaków. Wyje- 
chawszy w grudniu 1649 r. na sejm, 
Kisiel wrócii do stolicy swojej dopiero 
w początkach maja 1650 r. Zjechał tak- 
że i Chmielnicki, pragnąc dowiedzieć 
się, co postanowiono na sejmie war- 
szawskim. Ale ze złożeniem „poczci- 


ka polskiego“, paroch, powodowany nie-|nową epokę, dla ludności nowe pod- 


stawy rozwoju i pomyślności? 

W walce z Kościołem katolickim 
pan Clemenceau, przez socyali- 
stycznego ministra oświaty p. Brianda, 
trzykrotnie zamieniał ustawę o stowa- 
rzyszeniach i trzykrotnie wykonywał 
odwrót z zajętego stanowiska. Ludność 
nie rozumie obecnej polityki gabinetu, 
a ukryte za kulisami sprężyny napina- 


ją energię rządu do dalszej walki— 
bezowocnej. 
Bo chociaż indyferentyzm we Fran- 


cyi wielkie w ciągu ostatnich lat po- 
czynił postępy, chociaż stary konkor- 
dat, z Rzymem zawarty przed 103 laty 
przez Napoleona I, ręką p. Combesa 
został rozdarty, chociaż nauka religii 
ze szkół publicznych usuniętą została, 
zakony i klasztory rozwiązane, ich ma- 
jątki zabrane, kościoły pozostały zawsze 
przybytkiem wiernych przepełnione 
dziś tłumniej niż kiedykolwiek, a słu- 
żba Boża odprawia się mimo wszystkie 
szykany i prześladowania po da- 
wnemu. 

W sprawie reform społecznych rząd 
wprowadził jedną ważną ustawę o od- 
poczynku 7-go dnia pracy — żeby się 
to broń Boże nie nazywało święceniem 
niedzieli — wszakże ludność kupiecka 
tak przywykła do starej rutyny, że 
mimo obowiązującej już od pół roku 
ustawy, przepisy jej nietylko nie są 
wykonywane, lecz budzą stanowczy 
opór u kupców paryskich, którzy swych 
sklepów nie chcą zamykać 7-go dnia 
w tygodniu, widząc w tem uszczerbek 
w swoim obrocie targowym, a już naj- 
stanowczej opierają się, aby zajętemu 
personelowi sklepowemu za ten czas 
spoczynku 7-go dnia płacić jakiekol- 
wiek wynagrodzenie. 

Tak więc na tym polu rząd, poniósł 
stanowczą klęskę. 

A teraz trzecia wielka reforma po- 
myślana przez p. Clemenceau, a prze- 
prowadzona przez ministra skarbu p. 
Cailaux, wprowadzenie podatku osobi- 
sto-duchowego spotyka się z bezwzglę- 
dną opozycyą nawet w samych szere- 
gach większości radykalnej w izbie 
deputowanych. Nic nie pomagają czę- 
ste objazdy ministra finansów po kra- 
ju, nie liczne mowy i agitacye, nie 
tłóm «czenie społecznego znaczenia re- 
formy podatkowej, oddawna zresztą 
wprowadzonej w  przeważnej części 
krajów na kontynencie i w Anglii. 

Duch kapitalistyczno-episierski mie- 
szczaństwa francuskiego, za najwyższy 
obowiązek uważający bogacenie się 
jednostek, oburza się przed myślą 
wprowadzenia inspektora podatkowego 
do książek rachunkowych, bilansów 
i budżetów osobistych, cała prasa, z 
wyjątkiem  socyalistycznej, otwarcie 
zwalcza projekt rządowy — i niema 
nadziei, żeby gabinetowi p. Clemen- 
ceau udało się przeprowadzenie tego 
rozumnego i sprawiedliwego dzieła. 

Do tych powodów niezadowolenia z 
rządów radykalno-socyalistycznych przy- 
łącza się jeszcze niezadowolenie wśród 
ludności z powodu szerzących się ob- 
jawów bandytyzmu i anarchii w Pary- 
żu i w dcpartamentach północy, grani- 
czących z Beigią, wśród najbardziej u- 
uprzemysłowionego kraju, a w osta- 
tnich tygodniach przybyło znów głę- 
bokie w kołach robotniczych niezado- 
wolenie z powodu energicznego  stłu- 
mienia przez rząd kilkudniowego gro- 
źnego strajku robotników w elektrowni 
w Paryżu. 

W ostatnim tygodniu zaszła je- 
szcze straszna katastrofa na francu- 
skim pancerniku „Jena“ pod Tulonem, 
która wywołała dyskusyę na temat nie- 
porządków w marynarce francuskiej i 
zdemoralizowania wytworzonego przez 
dwuletnie agitacyjne rządy byłego mi- 
nistra marynarki w gabinecie Combe- 
sa p. Pelletana, jak wiadomo dzienni- 
karza z zawodu. Wszystkie te nieza- 
dowolenia zwracają się obecnie przeciw 
gabinetowi p. Clemenceau, którego byt 
w tej chwili zdaje się być poważnie 
zagrożony. Po namiętnych artykułach 
p. Jaures'a w Humanité zrywa się w 
całej republikańskiej  Francyi jeden 
głos powszechny, wzywający do zer- 
wania raz nieszczęśliwego sojuszu z $0- 
cyalistami i uwolnienia Francyi od ty- 
ranii p. Jaures'a, który od kilku lat 
jest niemianowanym doradcą wszy- 
stkich gabinetów, począwszy od Com- 
besa, aż do p. Clemenceau. 

« 


Tajemnicza podróż austryackiego na- 
stępcy tronu arcks, Franciszka Ferdynan- 
da d Este do Berlina i wizyta jego u 
ces. Wilhelma wywołały cały szereg ko- 
mentarzy w prasie wiedeńskiej. Jeden 
z najwpływowszych dzienników ludo- 
wych „N. Wr Journal“ donosi sensa- 
cyjną wiadomość, jako następca tronu 
austryackiego zwrócił uwagę cesarza 
Wilhelma na hakatystyczną politykę 
pruską przeciw Polakom i przedstawił 
mu wszystkie niebezpieczeństwa, grożą- 
ce z tego powodu istnieniu trójprzy- 
mierza. Nie podobne sprawdzić, czy 
pogłoska „N. Wr. Journała* opiera się 
na prawdziwych informacyach. To je- 
dnak stwierdzić należy, że austryacki 
następca tronu od długiego czasu gło- 
śno potępia antypolską politykę Prus, 
że się z nią nie zgadza i, że rozumie 
niebezpieczeństwa, stąd grożące. 

I to jest także faktem, że nowa re- 
prezentacya polska w parlamencie wie- 
deńskim zmuszoną zostanie życzeniem 
ogółu ludności polskiej wystąpić ener- 
gicznie przeciw dotychczasowej polity- 
ce zagranicznej Austryi i zaprotestuje 
przeciw udziałowi Austryi w sojuszu z 
Niemcami, którzy w tak brutalny spo- 
sób prowadzą walkę eksterminacyjną 
przeciw żywiołowi polskiemu w zie- 
miach pruskiego zaboru. A i z tem 
liczyć się należy, że głosy polskie w 
delegacyach wspólnych mogą się połą- 
czyć z głosami posłów czeskich i sło- 
weńskich i wytworzą większość, która 
odrzuci dalsze pozostawanie Austryi w 
przymierzu z Niemcami. Oddawna już 
widoczne są rysy w obecnym trójprzy - 
mierzu. Gdyby do tego przyłączyła 
się energiczna akcya polsko-czeska, s0- 
jusz z Niemcami musiałby się rozpaść 
i wtedy Austrya miałaby utorowaną 
drogę do sojuszu anglo-franko-wło- 
skiego i mogłaby uniknąć grożących 
obecnie niebezpieczeństw od południa 
od włoskiej granicy, gdzie się obecnie 
gromadzą siły strategiczne Austryi. 

Wszystko przemawia, że jesteśmy w 
przededniu ważnych zmian w polityce 
zagranicznej i w ukształtowaniu sto- 
sunków obecnych sojuszów europejskich. 

w. 


Sytuacya na międzynarodowym ryn- 
ku pieniężnym. 


W londyńskim klubie bankierskim 
odbył się przed kilku dniami nadzwy- 
czaj ciekawy odczyt Korneliusza Ro- 
zenraadu, wybitnego finansisty angiel- 
skiego. lematem odczytu były stosun- 
ki na międzynarodowym rynku pienię- 
żnym. Prelegent starał się wyjaśnić 
powody ciągłego drożenia pieniędzy i 
przypisuje ten fakt w znacznej części 
rozbudzenia ducha  przedsiębiorczego 
w całym świecie po zakończeniu wojny 
pomiędzy Rosyą i Japonią i podpisaniu 
traktatu pokojowego w Portsmouth (d. 
23 sierpnia 1905 T.) Miniony okres 
dwuletni można zaliczyć do najświe- 
tniejszych w zakresie handlu ogólno 
światowego. Z gorączkowym  pośpie- 
chem zakładano w Indyach, Ameryce 
i innych krajach i częściach świata 
banki, zabierano się do budowy por- 
tów, kolei żelaznych i t. p. 

Oczywiście, ten nadzwyczajny rozwój 
handlu i przemysłu nie mógł pozostać 
bez wpływu na sytuacyę międzynaro- 
dowego targu pieniężnego, następstwem 
jego bowiem było podrożenie materya- 
łów surowych, podwyższenie płac ro- 
botniczych i zwiększenie się popytu na 
pieniądze. Banki, chcąc uczynić zadość 
rosnącemu zapotrzebowaniu kredytu, 
musiały eskontować coraz większe ilości 
weksli i puszczać w obieg więcej ban- 
knotów. Przez jakiś czas nie wywoły- 
wało to konieczności podwyższenia sto- 
py procentowej, gdyż zwiększona eksplo- 
atacya kopalń złota w Transwaalu, 
Australii i innych krajach dawała wiel- 
kim bankom możność utrzymywania 
swych rezerw na odpowiedniej wyso- 
kości. Gdy jednak wielkie banki mu- 
siały nietylko zaspakajać zwiększone 
zapotrzebowania kredytowe przemysłu 
i handlu własnego kraju, lecz nadto 
wysyłać znaczne ilości swego złota do 
Stanów Zjednoczonych, Egiptu i Argen- 
tyny, celem wyrównania rachunków za 
sprowadzoną z tych krajów przenicę, 
bawełnę i inne artykuły, gdy wreszcie 
Europa musiała do pewnego stopnia 
finansować interesa amerykańskie i 
dostarczyć Brazylii złota na reformę 


wości Kisielowi, jako wojewodzie tych 
krajów, nie spieszył*. — Czuł się już 
potęgą i nierad był uchylać czoła przed 
wojewodą. Może czekał na pierwszeń- 
stwo ze strony Kisiela. Dość, że były 
kwasy wzajemne. l dopiero w tydzień 
po przyjeździe „rozbójnicki hetman“ na 
zamku się stawił Ale bardzo butnie 
i grożnie. Przyjechał z pułkownikami 
i setnikami, za nim wtargnęło 2,000 
czerni. Kozacy z bronią w ręku oto- 
czyli zamek. Nie brakło nawet przy- 
jaciół Tatarów: 200 łuczników stanęło 
gotowych na skinienie Chmiela do ra- 
bunku i morderstwa. W takiej asy- 
stencyi hetman kozacki wysłuchał spra- 
wozdania sejmowego. Zanosiło się na 
burzę. Kisiel, jak zwykle, słodkiemi 
słowami upominał Chmielnickiego do 
posłuszeństwa, do zaniechania buntów 
i swawoli. Hetman kozacki znał już 
ńa pamięc Kisielowe frazesy i może w 
głębi duszy smiał się, że do niedawna 
jeszcze potężna Rzpta, groźna całemu 
Wschodowi i kozakom, pragnie zdoby- 
wać pokój nie z bronią w ręku, lecz 
frazesami o miłości chrześcijańskiej. 
Powoli nastąpiło uspokojenie stron obu. 
Kisiel i Chmielnicki kilkakrotnie jeszcze 
mieli narady na zamku kijowskim, o 
których szczegółów żadnych nie posia- 
damy. Wreszcie 22 maja 1650 r. ho- 
tman kozacki opuścił Kijów. Kisiel zo- 
stai i zwyczajem wojewodów czynił 
sprawiedliwość na zamku, wieszając dla 
ostrachu złoczyńców i rabowników. 

yła władza, ale nie było siły. Po wy- 
jeździe Kisiela z zamku i Kijowa i po 
rychłej śmierci już tylko byli nominalni 
wojewodowie. 

Pamięć Kisiela pozostała jednak w 
tradycyi kozackiej i ludowej. Jako po- 


nn YO 0 A Z O A A 
i 


średnik między Rzptą a kozakami był 
popularny, a krótkie rządy jego w Ki- 
jowie nie pozostały bez wrażenia. Od 
chwili, kiedy go nie stało, gdy zamek 
począł rozsypywać się w gruzy, ludność 
miejscowa górę zamkową  przezwała 
Kisielową lub Kisielówką. 

Zamek kijowski posiadał jedną wiel- 
ką wadę—jak i cały ówczesny Kijów— 
brak wody.  Kijowianie ratowali się — 
trunkami. ŻZartuje sobie z tego ruba- 
sznie Wereszczyński: „Używają — pi- 
sze — brahy miasto piwa, uparzonej z 
prosa, która mało co jestlepsza od po- 
myj gorzałezanych, albo schyłków pi- 
wnych, z drożdżami zmieszanych. A 
gdyby i tego zabrakło — dawnoby po- 
zdychali*. A dalej: „gdyby onego pi- 
wa kozie nalał w gardło, nie doczekała- 
by trzeciego dnia*. Gorzałką kijowską, 
chociaż „dyabłu się godzi*, „upijają się 
na każdy dzień, biedę swoją ciesząc*. 
Paweł z Alepo, opisujący podróż pa- 
tryarchy Makarego do Kijowa i Moskwy 
w r. 1653, widział jeszcze zamek „na 
wierzchołku góry*, ale interesowały go 
Pieczary i święci ugodniey — poskąpił 
przeto opisu. W r. 1651 chwilę tu go- 
Ścił Janusz Radziwiłł — ale już zamku 
snać nie uważał za centrum obronne, 
bo się rozłożył na dzisiejszym starym 
Kijowie i jarosławowe nasypy popra- 
wiał, na wypadek, gdyby się wypadło 
bronić. Drewniany zameczek już nie 
wystarczał. Wielkość dział i technika 
POD adeb czyniły go nieużytecznym. 
By: tylko środowiskiem administracyj- 
nem — i to niedługo. 


Z tego czasu pozostał nam jedyny 
rysunek, który może dawać bardzo nie- 
dokładne pojęcie o samym zamku ije- 


jej waluty, wtedy pogorszyło się nagle 
położenie wielkich banków emisyjnych 
w Europie. W samym wrześniu 1906 
r. wywieziono złota z Anglii do Amc» 
ryki za 8,800,000 funtów szterlingów. 
Amerykańskie obligacye kolejowe i 
krótkoterminowe noty spieniężone zo- 
stały w ogromnych ilościach na cen- 
tralnych rynkach pieniężnych w Euro- 
pie, a ta okoliczność, że Europa za 
wielki kredyt otworzyła Ameryce, głó- 
wnie przyczyniła się dc wytworzenia 
tak naprężonych stosunków. 

Przeważną część finansowych zobo- 
wiązań Europy względem Ameryki 
likwidowano w Londynie tak, że bank 
angielski stawał się poniekąd między- 
narodową kasą wypłat. Pociągnęło to 
za sobą wycofanie zagranicznych de- 
pozytów, ulokowanych w tym banku 
i wywołało konieczność podwyższenia 
stopy procentowej na 64, I z tą sto- 
pą jednak byłby sobie bank angielski 
nie dał rady i byłby ją musiał pod- 
wyższyć na 7%, gdyby nie to, że w naj- 
krytyczniejszej chwili przyszedł mu 
z pomocą bank francuski, który objął 
weksli angielskich za 58,000,000 fran- 
ków i walutę za nie zapłacił złotem. 
Ta pomoc francuska odwróciła wpraw- 
dzie chwilowe niebezpieczeństwo, ale 
zupełnie go nie zażegnała. Pozycya 
bowiem banku angielskiego jest bar- 
dzo eksponowana, gdyż wszystkie wiel- 
kie banki kontynentalne lokują część 
swoich funduszów w wekslach, opie- 
wających na Londyn, i uważają je, ja- 
ko jeden ze środków do ochrony wła- 
siej waluty, to też nigdy nie może 
zarząd banku angielskiego być zupet- 
nie bezpiecznym co do tego, iż te we- 
ksie nie zostaną raptownie zrealizowa- 
ne i nie wywołają odpływu złota z 
Anglii. 

Nie można więc dziwić się, że za- 
rząd banku angielskiego tak nadzwy- 


czajnemi zarządzeniami stara się bronić ' 


swych zapasów złota, tembardziej, że . 


podczas gdy odpływ złota z Anglii za 
granicę jest każdej zchwili możliwy, 
to ściągnięcie złota z innych krajów * 


do Anglii natrafia wprost na nieprze- 


uwyciężone przeszkody. 

Jedynie Holandya nie powstrzymuje 
sztucznymi środkami odpływu złota Zz 
kraju pomimo tego, że zapasy jego wy- 
noszą w tym kraju zaledwie 51/, mi- 
liona funt. szt. 

W Niemczech kurs obcych weksli p 
nieraz w ostatnich czasach dosięgał 
poziomu, umożliwiającego teoretycznie 
odpływ złota z Niemiec do Anglii, Fran- 
cyi i Holandyi, a jednak mimo to fa- 
ktycznie nie miał on prawie wcale 
miejsca, bo chociaż niemiecki bank 
państwowy w swej centralnej kasie w 
berlinie wypłaca na żądanie każdy 
swój banknot złotem, ale bankierzy 
berlińscy absolutnie nie chcą wywozić 
złota niemieckiego za granicę. Wobec 
tego właściwie można żywić pewne wą- 
tpliwości co do tego, czy waluta nie- 
miecka istotnie opiera się na złocie. 
Ani w Londynie, ani w Nowym Jorku, 
ani w Amsterdamie, nigdy nie stawia- 
ją sztucznych zapór odpły wowi złota, sta- 
wiają je tylko banki berlińskie, chcąc w 
ten sposób zapobiegać dalszemu pod* 
wyższeniu stopy procentowej. Post 
powanie takie jednak dziwnie odbija 
od usiłowań Niemiec zakładania po ca- 
łym świecie banków i wprowadzania 
wszędzie niemieckich banknotów i we- 
ksli, tudzież wydarcia bankom angiel- 
skim ich zysku z pośrednictwa, a 


l Fa 
sporzenia go bankom niemieckim. 


Bank francuski zmienił w ostatnich 
czasach swą polityke i w ciągu osta- 
tniego roku pomagał bankom włoskim, 
mającym prawo emisyi do powiększe- 
nia swych zapasów złota. 

Sytuacya we Włoszech poprawiła się 
wogóle znacznie. Finanse państwowe 
doprowadzono bowiem do równowagi i 
usunięto dawny chroniczny deficyt bu- 
dżetowy. Dopóki jednak państwo nie 
będzie w możności podjąć wypłat w 
monecie brzęczącej, dopóty nagroma- 
dzone złoto musi leżeć bezużytecznie 
w piwnicach wielkich banków emisyj- 
nych. Także w Rosyi leżą ogromne 
ilości złota beżużytecznie w banku pań- 
stwowym. To samo ma miejsce w Hi- 
szpanii, Bulgaryi i Serbii, gdzie na ra- 
zie nawet do wewnętrznego obiegu nie 
wprowadza się monet złotych z obawy, 
aby nie zostaty wywiezione z kraju. 

Do zmniejszenia sumy międzynaro- 
dowego obrotu złota przyczyniła się 


o położeniu. Jest to epizod z wojen 
ozackich połowy XVII w. -— zdobycie 
Kijowa przez J. Radziwiłła. Nieznajomy 
autor tego rysunku skoncentrował akcyę 
wojenną na Padole i z tej racyi dał 
widok perspektywiczny na cały Padół 
i tak zwaną „Górę“. Jest to nie plan, 
lecz rysunek, pod względem artysty- 
cznym bardzo słaby, ale pod względem 
topogralicznym dający pojęcie o poło- 
żeniu główniejszych punktów współcze- 
snego Kijowa. Z tego też powodu ma 
znaczenie historyczne, ') W dalszych 
Poe me pamiątek polskich w 

ijowie, będziemy zmuszeni wracać nie- 
jednokrotnie do tego szkicu. Otóż, w 
perspektywie bardzo prymitywnej z Pa- 
dołu, z Obołoni, z kąta jej dotykające- 
go Padołu, widać zamek kijowski, zmo- 
dyfikowany o tyle, o ile potrzeba byłu 
przystosować się do nowych wymagań 
wojny. Jest on bardzo odmienny od 
tego, który istniał za czasów księcia 
Prońskiego. 
nych, blankowania bram niema wcale. 
Wszystko to w ciągu jednego stulecia 
zgniło i runęło. Zostało tylko to, w 
było wewnątrz zamku: trzy cerkwie i 
kościół, dom o ile domyślać się wolno 
wojewodzin piętrowy, niedaleko dawnej 
bramy wojewodzińskiej, kilka domków 
urzędników zamkowych, grupa drzew—- 
oto wszystko. 

(D. c. n.) 
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1) Zamieszczony w „Pumiain. Komissii dia raz- 


j bora drewnich aktow. Kijów 1848". 
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również, oprócz wyżej wymienionych 
przyczyn, Brazylia i Argentyna. Prze- 
prowadzając reiormę swej waluty, scią- 
gnęły z rynku międzynarodowego zna- 
czne ilości złota. Brazylia oprócz tego 
prowadzi bardzo ryzykowną akcję. 
czyli t. zw. waloryzacyę kawy, stano- 
wiącej główny produkt miejscowy. Wa- 
loryzacya polega na tem, że rząd bra- 
zylijski chce sztucznym środkami utrzy- 
mać na możliwie najwyższym poziomie 
ceny kawy. Jednakże wytrawni fi- 
nansiści uważają tę akcyę za bardzo 
niebezpieczną dla handlu krajowego. 


Z Wilna. 


(0d własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego"). 
D. 7 marca 1907 r. 


Skończył się nareszcie niezwykle hu- 
czny karnawał, bawiły się wszystkie 
„sfery“: przypomniało sobie Wilno te 
czasy, kiedy to pogrążone w  chroni- 
cznej apatyt i nudach, zbudzone karna- 
wałową muzyką, szalało w bezmyślnej 
a nieustannej zabawie. Było tak przed 
laty kilkunastu, ale wówczas, oawił się 
tylko świat uprzywilejowany, ciesząc 0- 
czy i uszy gawiedzi widokiem mkną- 
cych pojazdów i odgłosem raźnej mu- 
zyki płynącej z iskrzących się świa- 
tłem okien, prywatnych mieszkań. 
Dziś o urządzaniu prywatnych zabaw 
nikt ani myśli, zastąpiły je w zupełno- 
ści bale publiczne, stąd nabrały one 
więcej charakteru demokratycznego. 
Ci, którym się zdaje, że są pomazań- 
cami Bożymi na tym świecie, z głębo- 
kim westchnieniem godzić się z 
z tą smutną koniecznością spotykania 
się na sali balowej z ludźmi, na stwo- 
rzenie których zbrakło Stwórcy wy- 
borowej glinki, przecie innego wyj- 
ścia niema, manifestować arystokraty- 
czne uczucia — niepolitycznie, a przy 
tem należy przyczynić się do popar- 
cia dobrych celów i przeróżnych insty- 
tucyi. na korzyść których wciąż nowe 
wymyślają się zabawy. 

Nie brak ludzi, zgryźliwem 
patrzących na zaspakajanie 
społecznych takimi sposobami. 

— Da się kilka rubli na cel — po- 
wiadają — a wyrzuci się setki na tua- 
lety, dodatki, powozy i t. d. 

Prawda, ale jeżeli tu tualety są szy- 
te w miejscowych magazynach i wszy- 
stko inne kupowane na miejscu, to zy- 
skuje na tem również nasze społeczeń- 
stwo. 

Ciężkiem było życie ludzi rękami 
pracujących na życie przez minionych 
lat parę. Przyzwoitość nie pozwalała 
bawić się, więc się nie bawiono zupeł- 
nie, ale nikomu nie przyszło na myśl 
ofiarować na jakieś cele pieniądze, 
zwykle w karnawale na zabawy wyda- 
wane. Próżne wzdychania Katonów, 
do tego ludzie nigdy nie dojdą, bez 
tańczącej i bawiącej się filantropii ni- 
gdy się nie obejdziemy. 

I ucząca się młodzież brała żywy u- 
dział w tym karnawale; odbyło się nie- 
mało wieczorków publicznych i prywa- 
tnych, zawsze z jakimś celem i zda- 
wałoby się, że tu nie może być nie do 
zarzucenia, a tymczasem przy tej oko- 
liczności ujawniła się wielce karygo- 
dna pobłażliwość osób starszych i wiel- 
ce niesympatyczne skłonności, TOZWI- 
nięte wśród młodzieży. a 

Na wielu prywatnych wieczorkach 
pojawiły się stoły do kart i młodzież 
z zapałem wytrawnych graczy spędza- 
ła przy nich noc całą, nie dając się 
odciągnąć ani perswazyą, ani zachętą, 
do godziwej tanecznej zabawy. 

Stoły takie zwykle okrążone były 
przez młodzież klas niższych, która z 
zazdrością przyglądała się zabawie z 
takim ogniem przez starszych kolegów 
uprawianej. Kto winien takiemu zgu- 
bnemu nastrojowi młodzieży? Natu- 
ralnie, przedewszystkiem rodzice; chło- 
piec, który nie widzi w domu ciągłe- 

o przerzucania kart, nawet przez ko- 
egów do gry wciągnięty, nie podda 
się okropnej namiętności, mogącej być 
początkiem moralnego upadku czło- 
wieka. 

Winne tu są również osoby, które 
ofiarowują swe mieszkania na takie 
gimnazyalne wieczorki, stanowczy pro- 
test przeciw wnoszeniu stołów do kart 
uniemożliwiłby propagandę złego, ale 
my tak często bezmyślnie dobrzy i 
uprzejmi jesteśmy. 

Patrząc na rozmaite objawy przed- 
wczesnego zepsucia młodzieży szkol- 
nej, możnaby wpaść w nastrój wielce 
pesymistyczny, na szczęście wiemy, że 
jest grupa młodzieży, w których du- 
szach nie wystygły ognie zapału do 
wszystkiego co dobre i szlachetne. 
Młodzież ta cicho pracuje nad sobą i 
otoczeniem i zapewne wpływy jej nie 
pozostaną bez rezultatów. = | 

Na trzy tygodnie pozbawieni jeste- 
śmy teatru. 

Na całym świecie odbywają się przed- 
stawienia teatralne w pierwszym tygo- 
dniu postu, ale nam, dbały widocznie 
o zbawienie dusz naszych rząd, nie po: 
zwala używać uciech teatralnych, wy- 
jeżdża więc nasza trupa do Kowna i 
Grodna na gościnne występy, a po 
trzech tygodniach powróci do nas. 

Na pożegnalne przedstawienie dano 
po raz 18-ty „Dziady“. Sala  przepeł. 
niona i gorący entuzyazm, z jakim 
dziękowano artystom, świadczy, że 
istnienie teatru polskiego w Wilnie 
było potrzebą niezbędną, zasługi jego 
są już znaczne, przemawia on do u- 
mysłów i serc żywem słowem lepiej i 
sięga głębiej, budzi zamiłowanie do 
polskiej sztuki, nieznanej tu zupełnie 
ludziom, dla których wycieczki do na- 
szych stolic były niedostępne. 

Mająca się wkrótce rozstrzygnąć kwe- 
stya zatwierdzenia wyborów miejskich, 
budzi wielki niepokój. Zydzi nie pró- 
żnują, przygotowują się do nowej wal- 
ki, ze zwykłą NE zapobiegłiwością 
i zajadłością. Nie ulega wątpliwości, 
że w razie skasowania wyborów, od- 
niesicmy ponowne zwycięstwo, ule wy- 
czerpani tą długą walką wyborczą lu- 


okiem 
potrzeb 


muszą |; 


dzie, zajęci na nowem polu pracy spo- 
łecznej z przykrością myślą o możli- 
wej konieczności ponownego jej pro- 
wadzenia. 

Z chciwością chwytamy każdą wieść 


z Petersburga, zawsze inaczej w 
„Dzienniku“, niż w  „Kuryerze* wy- 
świetloną. 


„Kuryer Litewski* stale choruje na 
nienawiść do Narodowej Demokracji, 
dla której w każdym prawie numerze 
nie Żałuje szpilek, dziwnym jednak 
sposobem więcej na tem cierpi kolący, 
niż kłóty, E.W 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Z Łodzi. Partye socyalistyczne nie 
zamierzają już przedłużać lokautu, byle 
zakończenie odbyło się z honorem dla 
nich. Partyom tym zależy na tem, 
aby uchodzić za jedynych opiekunów 
i reprezentantów robotników. 

Autonomia. „Kur. Litewski* podaje 
mało prawdopodobną wiadomość, że 
sprawę autonomii dla Królestwa Pol- 
skiego, a właściwie kwestyę nadania 
Królestwu obszernego samorządu, ma 
rozstrzygnąć sam rząd. Oczekiwane 
jest w blizkim czasie ogłoszenie odpo- 
wiedniego aktu. 

Macierz szkolna. Zarząd główny Ma- 
cierzy rozesłał z Warszawy okólnik do 
zarządów okręgowych, w którym zwró- 
cono przedewszystkiem uwagę, że rublo- 
wa Toczna składka miała na celu 
umożliwienie szerokim warstwom ludo- 
wym przystępu do Macierzy i spółdzia- 
ania w jej pracach oświatowych, lecz 
bynajmniej nie ustanawiała stałej nor- 
my dla wszystkich członków, którzy 
winni zdobyć się na ofiarność ustosun- 
kowaną do ich funduszów. 

A następnie między innemi wezwano 
Koła do usilniejszej jeszcze pracy, 
wskazując, że nie sama liczba Kół, 
lecz usilna i owocna ich praca stanowi 
o dobrym rozwoju Macierzy, Koła bo- 
wiem anemiczne i suchotnicze przyno- 
szą raczej szkodę, bo zniechęcają do 
instytucyi te liczne warstwy, które w 
pracach Macierzy nie wzięły jeszcze 
udziału. 

Pod względem szkolnictwa ludowego 
stoimy niżej od wszystkich państw cy- 
wilizowanych. Stosownie do ogólnego 
spisu ludności z 1897 roku mamy w 
Królestwie wprost więc przerażającą 
liczbę analfabetów, stanowiącą około 
76% ogółu ludności. 

Faktem jest, że dla zaspokojenia w 
średniej mierze naglącej potrzeby o- 
światy ludu, na nasze społeczeństwo 
spada ogromne zadanie powołania do 
życia przynajmniej 20,000 szkół ludo- 
wych. Oczywistą rzeczą jest, że to 
doniosłe zadanie może być urzeczywi- 
stnione stopniowo, w szeregu lat. Nie- 
mniej ogół nasz, wszyscy ludzie dobrej 
woli, winni już teraz ześrodkować w 
tym celu wszystkie swoje siły. 


Litwa. 


Z Mińska. Korespondent „Kuryera 
Litewskiego* donosi z Mińska, że kraj 
na całej przestrzeni nie odznacza się 
urodzajnością gleby, a tu jeszcze ze- 
szłoroczne lato, obfite w opady atmo- 
sferyczne, spowodowało urodzaje bardzo 
mierne albo i złe. Szczególnie mało 
mieliśmy kartofli i siana, co już daje 
się we znaki. 

Komisya specyalna przy Komitecie 
do spraw ziemskich, nie konstatując 
jeszcze głodu, zaznacza jednak potrze- 
bę pomocy w niektórych miejscowo- 
ściach. A cóż to będzie na przednów- 
ku, za dwa, trzy miesiące? 

Właściciele gorzelń już na wrześnio- 
wem posiedzeniu Tow. Rolniczego pod- 
nieśli kwestyę sprowadzenia z południa 
kukurydzy, wobec jednak opieszałości 
i porządków kolejowych dostawa jej 
była ogromnie utrudniona i niezna- 
czna tylko ilość zakupiona, resztę ma- 
teryału w postaci kartofli po bardzo 
wysokich cenuch nabyto na miejscu, 
ogałacając z nich poblizkie miejscowo- 
ści i tem samem przyczyniając się do 
wzrostu głodu. 

Wileńskie Towarzystwo Miłośników 
Wiedzy powołało do swojego zarządu: 
na prezesa wybrany adw. Tadeusz 
Wróblewski; na członków — pp. Leon 
Rawicki i Juliusz Rodziewicz; na se- 
kretarza p. Władysław Malinowski, na 
kasyera p. Maryan Strumiłło, na biblio- 
tekarza p. Gabryel Rodziewicz. 


Za kordonem. 


Strajk szkolny. Dzienniki niemieckie 
z zadowoleniem zaznaczają, że strajk 
szkolny w zaborze pruskim słabnie. 
Jest to fakt, którego i prasa polska 
już nie ukrywa. Barbarzyńskie prze- 
śladowanie nietylko dzieci strajkują- 
cych, ale ojców ich i rodzeństwa zła- 
mało słabszych. 

Słusznie jednak zaznaczył w sejmie 
poseł Mizerski, że cel strajku został w 
znaczniej mierze osiągnięty. 

„Nie wiem, jak się strajk zakończy, 
ale to powiedzieć mogę, iż rząd przez 
strajk ten w jednej chwili stracił owo- 
ce swoich trzydziestoletnich usiłowań. 
Inde irae! Ta bowiem generacya, któ- 
ra bierze udział w strajku, już jest do- 
statecznie zahartowana przeciw zapę- 
dom germanizacyjnym.  Źądło dozna- 
nej niesprewiedliwości oddziała jeszcze 
na duszę dziecięcą w przyszłości. Ani 
myśleć można o tem. ażeby rządowi 
udało się tę część ludu polskiego kie- 
dyś zgermanizować. Przeciwnie: przy- 
puścić można, że i dalsze generacye 
ożywione będą temi samemi uczuciami. 
Z tego powodu strajk szkolny staje się 
dla rządu bardzo nieprzyjemnym. Przy- 
znaję to w zupełności, ale racyi rządo- 
wi dać nie moge, jeżeli chwyta się 
środków, które mój kolega nazwał 
barbarzyńskimi*. 
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Prasa rosyjska 
o deklaracyi 6 marca, 


„Russk, Wied.*: 


«Długo oczekiwana deklaracya została wre- 
szcie odczytana. Prczes rady ministrów z emfa- 
zą oświadczył Dumie, że rząd przedłoży jej cwy- 
sokiej> uwadze cały program reform, związa- 
nych w jedną całość, jednym wspólnym celem, 
któryin jest stworzenie w Rosyi trwałych pod- 
staw państwa praworządnego. Następnie w Kil- 
ku słowach omówiono prawodawstwo, stworzone 
na podstawie art. 87 praw zas., przyczem z wy- 
jaśnień p. Stołypina można było wnioskować, że 
tylko troskliwość o los włościaństwa zmusiła 
rząd do twórczości prawodawczej, opartej na tym 
artykule. W dalszym ciągu deklaracyi znajdu- 
jemy cały szereg projektów prawa, dotyczących 
wszystkich sfer życia państwowego. Mówiąc 
słowami nieśmiertelnego komedyopisarza: <wszy- 
stko tu jest, jeśli niemasz kłamstwa»! Na za- 
kończenie rząd przez usta p. Stołypina zapropo- 
nował Dumie swe współpracownietwo. ofiarował 
swe długoletnie doświadczenie i obiecał być 
mężnym i czysto rosyjskim. 

Zjednoczone grupy opozycyi wykonały swój 
plan. Prawica, jak zwykle, nic powiedziała nic 
iowego. Wykonali swój plan i S.-D. Odczyta- 
li oni swoją deklaracyę i za 10o mieli przyje- 
inność słuchania przemówien swych antypodów. 

Na zakończenie p. Stołypin podjał rznconą 
przez 5.-D. rękawicę. Zaczął on w tonie rzę- 
czowym. wskazując na to, że ustawa o Dumie 
nie daje jej prawa wyrażania ministerstwu ufno- 
ści lub miceufności, lecz wkrótce zmienił ton 
i zakończył swe przemówienie wyzywającym wy- 
krzyknikiem: «Nie nastraszycie mas»! W sło- 
wach tych nie było ani siły, ani spokoju, lecz 
raczej zdenerwowanie wytrąconego z równowagi 
polemisty.  Opozycya milezała w spokojnem 
skupieniu. Przemówi ona w swonu czasie». 

«Skrajna lewica często twierdzi, że Rosya 
niema ustroju prawdziwie konstytucyjnego. że 
przeżywamy okres rewolucyjny i dlatego nie 
możemy przyjąć taktyki, obliczonej na normalne 
życie kraju. 

Na podobnym gruncie stoi również rzad, 
schodzi z niego i deklaracya. 

Z jednej i z drugiej strony widzimy wła- 
ściwie identyczną nieufność do zasady prawo- 
rządnej do konsekwentnego wprowadzenia W ży- 
cie tych właściwości państwa konstytucyjnego, 
które zwykle cechują życie polityczne Krajów. 
jeszcze do niedawna żyjących pod władzą despo- 
tyzmu i barbarzyństwa — i tu i tam jest bardzo 

opularna myśl o złudzeniach konstytucyjnych. 
[RH jeśli jest pewne podobieństwo w sposobie 
myślenia to niemasz go w stanowisku history- 
cznem i historycznych obowiązkach obu tych 
czynników. Rząd, rozporządzający całą siłą zor- 
ganizowanej państwowości 1 jednocześnie nie u- 
znający obowiązków. wypływających z niezmien- 
nego przestuzegania zasad państwa praworządne- 
go, rzad zwalczający rewolucyę środkami rewo- 
lncyjnymi, z anarehią—środkami, rujnującymi 
podstawy państwowości taki rząd obarcza swe 
sumienie polityczne znacznie większą odpowie- 
dzialnością. 

W dalszym więc ciągu wwa przełom życia 
rosyjskiego, który kosztował tyle ofiar, któr 


nie 


prowadzi do ekonomicznej dezorganizacy! i zdzi- 
czenia kuliuralnego i to fatalne niezrozumienie 
życia, które zdradzają w pracy i w słowach 
przedstawiciele władzy rządowej, nie daje nam 
możności liczyć na lepszą przyszłość. 

Levz żadne nicpojmowanie życia, żadne błędy 
i zbrodnie nawet nie mogą obrócić wstecz koła 
życia A= airen Tradycyjna filozofia polity- 
czna rządu, którą wyznawali poprzednicy pana 
Stołypina i która odziedziczył po nich, on sam 
będzie bezsilny “wobec wielkiego prawa histo- 
rycznego>. 


„Russk. Słowo*: 


Deklaracya rządowa zawiera liboralny pro- 
gram prawodawczego odrodzenia kraju. Lecz 
wątpić można, ezy program ten zadowoli wyma- 
gania narodu w takiej formie, w jakiej zostały 
one sformułowane w ostalmich czasach. Gdyby 
rząd zaczął wprowadzać, w życie te projekty 15 
lat temu, społeczeństwo byłoby zapewne do pe- 
wnego stopnia zadowolone. Lecz właśnie cechą 
zasadniczą starego porządku jest obrona swych 
stanowisk do osłatnioj możliwości. Rosya długo 
żyła i rozwijała się w atmosferze ukrytego pro- 
testu i wałki ze starym porządkiem. Rozwijała 
się ona politycznie i wroszcie zdobyła sobie 
konstytucyę i prawo na swobody obywatelskie. 
Twierdza starego porządku zachwiała się, lecz 
on jeszcze trzyma się walących murów, usiłuje 
on dać jak najmniej i odwrócić myśl narodu od 
ogólnych zasad i podstawowych wymagań, wy- 
pływających z pojęcia konstytucyi. 

Deklaracya projektuje cały szereg 
wych zmian prawnych i zaprasza Dumę do ich 
omówienia. Lecz nie powiedziała ona ani słowa 
o tej polityce, jaką prowadziła i prowadzi wła- 
dza wykonawcza. Tymczasem jest to najważniej- 
sze zagadnienie chwili obeenej. Naród chce wie- 
dzieć, czy obecny porządek biurokratyczny zo- 
stanie zmieniony, czy też nie. Jeśli pozostanie 
on bez zmiany, to znaczenie praw projektowa- 
nych przez rząd w znacznym stopniu traci war- 
tość. Tymczasem Stołypin w odpowiedzi na nieu- 
błagane porządki biurokratyczne, podkreślił nie- 
odpowiedzialność ministerstwa i tem samem dał 
do zrozumienia. że wykonawcami praw pozostaną 
ci sami, kwrzy pilnowali wykonania praw re- 
akcyjnych i którzy organiczme nie mogą wpro- 
wadzać w życie zasad, wrogich staremu ustrojo- 
wl życia. 

Rząd sam niszezy wiarę w odrodzenie życia 
wodłue jego planu, przedłożonego Dumie. Jego 
ścisły zuiązek z żywiołami antykonstytucyjnymi 
zbytnio rzuca się w oczy i mimowoli rzuca cień 
ua jego zamiary». 


„Towariszcz*: 


Znowu stara, nieodpowiedzialna władza stanę- 
ła przed parlamentem i znowu ujrzeliśmy dzielą- 
cą te dwa żywioły przepaść. Na ten raz spo- 
tkanie było inne. Pierwsza Duma odpowiedzia- 
ła na deklaracyę goremykinowską okrzykiem 
gniewu i żądaniem niezwłocznej dymisyi. Dru- 
ga Duma w osobie przeważnej większości opo- 
zycyi powitała i pożegnała deklaracyę p. Stoły- 
ps rozmyślnem i zorganizowanem milczeniem. 
Milczenie to zawiera w sobie bardziej wymowne 
i wyraźne potępienie rządu. 

ojowe przemówienia pierwszej Dumy zawsze 
zawierały w sobie cień nadziei, że siła przeko- 
nania i sława popchnie rząd do ustępstw. 

Nadzieja ta znikła i druga Duma wyrzekła 
się w osobie przeważnej większości jałowej przy- 
jemności dysputowania z nieodpowiedzialnymi 
ministrami i gronem ich obrońców na prawicy 
parlamentu. 

, Druga Duma milczała. Gadatliwym okazał 
się prezes minisirów. Czterdzieści minut czytał 
deklaracyę, zakończył posiedzenie długą i pło- 
mienną mową. lle tam było szumnycł: frazesów 
o pańswie praworządnem, o zreformowaniu wszy- 
stkich sfer życia polnycznego.. Ani słowa 0 
wyrokach śmierci, o sądach polowych. Z ja- 
kiem uczuciem głębokiej goryczy musieli słuchać 
te szumne frazesy posłowie drugiej Dumy. 

Jak tu Be o normach prawa, o spokoj- 
nem przebudowaniu całego życia rękami parla- 
mentu wespół z rządem, podczas, gdy panują 
sądy polowe, więzienia przepełnione bojownika- 
mi wolności, kiedy generał - gubernatorowie, 
przyjmujący udział w pogromach, nietylko po- 
zostają na swych posadach, lecz otrzymują na- 
grody, kiedy prasa zduszona, zebrania rozpędza- 
ne, uznane są za nielegalne nawet takie stron- 
nictwa, jak K. Demokratyczne, kiedy wysyłają 
nawct takich spokojnych ludzi, jak 0.” Pe- 
trowa. 

lie złośliwej ironii w tym rozdźwięku między 
czynami ministerstwa & jego słowami, Czy wi- 
nowajcy rozkładu całego zycia rosyjskiego zro- 
zumicją, dlaczego reprezentanci narodu spotyka- 
ją ich w parlamencie lodowatem, pełnem głęko- 
kiej nieufności milczeniem? 

M może, znajdą się ludzie, którzy pomyślą, 
że całą przeszłość mozna przekreślić i że słowa 
pierwszego miuistra o odrodzeniu prawnem całe- 
go państwa mają pewną wartość. Z głębokim 
smutkiem trzeba stwierdzić, że złudzenie to jest 
równie bezpodstawnem, jak wszolkie inne złu- 
dzenia, które się zakończyły krwawymi snami 
życia rosyjskiego. 

Właściwej treści zarządzeń rządowych nie 
może określić żaden pierwszy minister, niezale- 
żmie od stopnia jego energii... 

Cały kierunek tej działalności wypływa z na- 
tury samej władzy. 


częścio- 
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I siła ta, broniąca swego istnienia, musi fa- 
talnie skazić wszelkie zapoczątkowanie, wszelką 


reformę dla ocalenia swych interesów. Przypo- 
mnijmy sobie manifest 17 października z wiel- 
kiemi słowami o wolności, poczem ujrzeliśmy 
pogromy i cały huragan reakcyi. Przypomnijmy 
gobie słowa tego samego Stołypina o pełni wła- 
AŻ 
kalsowąj która przygotowywała prowokacyę i 
mordy. Przypomnijmy szereg ukazów, cyrkularzy, 
projektów, „odezw rządowych, w których obiecy- 
wano wszelkie dobrodziejstwa, mówiono piękne 
słówka o potrzebach ludu, o podstawowych re- 
formach. A życie coraz bardziej pogrążało się 
w wir nędzy i anarchii, zaś ze strony władzy 
mnożyły się potworne represyc, areszty, wyroki 
śmierci, sądy polowe, organizowały się satrapie 
i samowolu kladla swą ciężką dłoń na całem 
życiu. 

Władza wykonawcza powinna przedewszy- 
stkiem zająć się tą tragiczną sprzecznością mię- 
dzy swemi słowami a czynami, o ile chce napra- 
wdę zrobić krok naprzód. 

Zwyrodnienie całego życia, anarchiczny roz- 
kład podstaw społecznych tylko wtedy zatrzyma 
się i ustąpi miejsca twórczemu odrodzeniu, kie- 
dy prawdziwa władza prawodawcza będzie przy- 
sługiwała reprezentantom narodu. a władza wy- 
konawcza będzie ulegać władzy prawodawczej». 

„Riecz*: 

«W przemówieniu końcowem p. Siołypina 
Duma mogła znaleźć tę siłę, której brakowało 
w przemówieniach prawicy. P. Stołypin bronił 
Sprawy straconej, lecz trzeha przyznać, bronił 
jej z wielkim temperamentem. Prezes rady mi- 
mis rów skorzystał z omyłki S.-D., którzy tam 
wyodrębnili siebie z szeregów opozycyi, jako 
przedstawicieli taktyki rewolucyjnej. 

Przedstawiciele taktyki parlamentarnej pan 
Stołypin traktował bardzo uprzedzająco, dopu- 
szczając dla siebie możność liczenia się z ich 
zdaniem, nawet wtedy, gdyby było ono wręcz 
przeciwne poglądom ministerstwa i wprost na- 
wołując ich do wykazywania niezgodnych z pra- 
wem czynności władz. i 

W swem przemówieniu p. S. zdradził chęć 
używania tego języka, którego będzie on musiał 
się nauczyć dla porozumiewania się z Dumą— 
jesli tylko nic jest to dla niego nauka spóźniona. 
Trzeba wierzyć narodowi, nie uważać się za ro- 
zumniejszego od narodu, na tej drodze można 
znaleźć klncz do języka wolnych instytucyi poli- 
tycznycho. 

| CZ). 


Z Dumy. 


Koła polskie. Koła nasze zorganizo- 
wały następujące komisye wspólne dla 
Korony, Litwy i Rusi. 

1) Do spraw autonomii i samorzą- 
du. 2) Do ustaw rękojmi konstytu- 
cyjnych. 3) Budżet, podatki i finanse. 
4) Agrarna. 5) Do spraw robotni- 
czych. 6) Szkolna. 7) Do spraw ró- 
wnouprawnienia. 

W tej ostatniej komisyi zostaje wy- 


J|odrębnioną ze względu na potrzebę 


specyalnego wypracowania wszelkich 
wniosków) sprawa równouprawnienia 
na Litwie i Rusi wszelkich narodowo- 
ści i wyznań. 

Komisye kompletują się przez zgła- 
szanie posłów, chcących w danym kie- 
kunku działać. Ponieważ jednak w o- 
statnich dniach posłowie litewscy Toz- 
jechali się, przeto pozostawiono spra- 
wę osobistego składu komisyi nieroz- 
strzygniętą. 

Na razie zapisali się tylko posłowie 
koronni, a mianowicie: 

1) Do komisyi autonomii i samorzą- 
du: Parczewski, Harusewicz, Bieliński, 
Grabski, Potocki, Konie, Nowca, Ste- 
cki, Sunderland, Sliwiński, Jaroński, 
Dembiński, Dziurzyński, Dmowski i 
Bielawski. 

2) Do kom. ustaw rękojmi konstytu- 
cyjnych: Parczewski, Nowodworski, Ko- 
nie, Otocki, Babieki, Jaroński. N 

8) Do kom. budżetowej i t. d.: Zu- 


kowski, Skarzyński, Grabski, Sucho- 
rzewski, Plewiński. Konic, Hempel, 
Nowca, Bieliński, Stecki, Sunderland, 
Parczewski. 


4) Do kom. agrarnej: Potocki, Grab- 
ski, Sliwiński, Skarzyński, Stecki, Pie- 
chowski, Głowacki, Otocki, Konie, Bie- 
lawski, Dembiński, Hempel, Plewiński, 
Bojanowski, Ostrowski. 

5) Do kom. robotniczej: Babicki, Pe- 
płowski, Piechowski, Dembiński, Par- 
czewski, Bojanowski, Hempel, Bieliński, 
Nowca, Dziurzyński. 

6) Do kom. szkolnej: ks. Gralewski, 
Sunderland, Nowca, RE: Sli- 
wiński, Błyskosz, Hempel, Bielawski i 
Plewiński. 

7) Do kom. równouprawnienia: Sun- 
deriand, Jaroński, Dembiński, Parcze- 
wski, Justyna, Konic, Babicki, Hempel, 
Nowodworski, ks. Wesołowski. 

Rady p. Gringmutha. „Mosk. Wiedo- 
mosti“ piszą; 

„Gdyby ci panowie zapomnieli się do 
tego stopnia, że swem zuchwalstwem 
zaczęliby przypominać chuliganów z 
pierwszej Dumy — to rząd zawsze ma 
w ręku doskonały sposób uspokojenia 
ich: rozpędzić drugą Dumę tak samo, 
jak rozpędził pierwszą, a następnie przy- 
stąpić do gruntownego przywrócenia 
legalnego porządku w państwie, ale 
już bez obawy przed jakąś nową „trze- 
cią Dumą...*. l 

Kadeci. Centralny komitet partyi 
kadetów postanowił dalej dobijać się 
legalizacyi i w tym celu zaskarżył już 
do senatu postanowienie komisyi gu- 
bernialnej, która po raz czwarty odrzu- 
ciła ustawę partyi kadetów. À 

Nietykalność posłów. W „Rusi“ Ku- 
źmin-Karawajew tak pisze o nietykal- 
ności posłów. 

„Podczas sesyi Dumy prawo pozba- 
wienia swobody jej członków, którz 
dopuścili się przestępstw nie przy peł- 
nieniu i nie z powodu pełnienia ich 
specyalnych obowiązków, nie przysłu- 
guje żadnej innej instytucyi lub orga- 
nowi, oprócz samej Dumy. 

„Dla wytłómaczenia tego weźmy ta- 
ki przykład. Poseł do Dumy podczas 
sesyi popełnił z zazdrości morderstwo; 
zbrodnia wykryta została po trzech 
dniach. Sędzia śledczy, uznając za ko- 
nieczne pozbawić posła wolności, obo- 
wiązany jest przedstawić swą umoty- 
wowaną rezolucyę Dumie. Jeżeli Duma 
pozwoli — obwiniony będzie odesłany 
do więzienia. Jeżeli nie — pozostanie 
na wolności. 

„Wprowadźmy do tego samego przy- 
kładu inny warunek: zabójca schwyta- 
ny został na miejscu zbrodni lub w 24 
godzin po jej spełnieniu. 

Sędzia ś$iedczy niewątpliwie ma pra- 
we aresztować posła. Lecz czy musi 
wyjednać u Dumy pozwolenie na trzy- 
manie go w więzieniu do czasu roz- 
prawy sądowej? I jeżeli Duma nie da 
swego zezwolenia, to czy uwięziony pod- 


, 


Wszak wkrótce potem ujrzeliśmy siłę za- | 


lega niezwłocznemu wypuszczeniu na 
cały czas sesyi? DBezpośredniej odpo- 
wiedzi prawo na te pytania nie daje. 
Przypuszczamy jednak, że nie może 
być na nie innej odpowiedzi, oprócz 
twierdzącej*. 

Porównanie. „,St.-Piet. Wied“. poró- 
wnywują nastrój drugiej Dumy z obe- 
cnym nastrojem umysłów w ai 

„Ze wszystkich zjawisk chwili obe- 
cnej najstraszniejszem jest niewątpliwie 
zgodność nastroju i fizyognomii dru- 
giej Dumy z nastrojem i fizyognomią 
Rosyi współczesnej. Nie chcemy przez 
to bynajmniej powiedzieć, że idea mo- 
narchiczna została u nas zwyciężoną 
przez idec repnblikańską; lecz, niestety, 
trzeba przyznać, że idea ta została zwy- 
ciężoną przez upadek ekonomiczny lu- 
dności i ogólne zdemoralizowanie wła 
dzy“. 

Czy Duma się utrzyma. „Ruskaja zie- 
mla“ mówi, że obecnie na ustach wszy- 
stkich jest tylko jedno pytanie: „Czy 
Duma się utrzyma?“. Pytanie to zaś 
redukuje się dv innego: „Czy zwycięży 
Duma rewolucyę? ! czy ma chęć i dość 
sił po temu?*. 

„Nam się zdaje—pisze dalej cytowa- 
ny dziennik—że w samej Dumie posło- 
wie powinni się podzielić na dwa obo- 
zy: na ludzi, którzy przyszli do Dumy 
dla niej samej, i na ludzi, którzy weszli 
do niej ze złymi zamiarami przeciwko 
samej Dumie, jej prowokatorów. 

„I pierwsi powinni stoczyć walkę z 
drugimi i zwyciężyć ich. Beż teg» sa 
mo-oczyszezenia, bez tego stłumienia 
buntn przeciwko Dumie w samej Du- 
mie, nie może ona istnieć jak nie mo- 
że żyć człowiek o dwóch głowach, lub 
nie może być własciciel zakładu prze- 
mysłowego, który sam okrada swą ka- 
sę i sam niszczy swe maszyny. 

„Nastąpiło jedno z tych zamroczeń 
rozsądku państwowego, których było 
wiele podczas wojny rosyjsko-japoń- 
skiej i które doprowadziły nas do Cu- 
szymy i Mukdenu. Oczywiście, naszą 
ao nasz ustrój państwowy cze- 

a taka sama Cuszyma, taki sam Muk- 
den, skoro ster nawy państwowej od- 
daliśmy w ręce tajnych piratów, któ- 
rzy z góry ułożyli plan osadzenia tej 
nawy na skałach i rozgrabienia jej ła- 
dunku*. 

Prawica. Prawica w lzbie państwo- 
wej, mając na czele pusia Kruszewana, 
przygotowuje  interpelacye do mini- 
steryum oświaty w sprawie ruchu re- 
wolucyjnego w zakładach naukowych. 
Według informacyi „Rusi“ prawica za- 
mierza sprowokować do ostrzejszego 
wystąpienia skrajną lewicę i zażądać 
następnie usunięcia z Dumy rewolucyo* 
nistów, albo też jej rozwiązania. 


Z Odesy. 


— 


(Korespondencya własna „Dziennika 


Kijowskiego“). 


Pisząc o sprawach, ogólne mających 
znaczenie, nie rozpisywałem się © spra- 
wach poiskich, więc dziś list cały tym 
sprawom poświęcę. 

Przedewszystkiem zaznaczyć mi wy- 
padnie, iż powstałe przed rokiem trzy 
polskie stowarzyszenia: „Lira“, „Ogni- 
sko*, „Dom Polski*, nietylko zdobyły 
trwałą podstawę egzystencyi (o czem 
wątpili niektórzy), ale i rozwijają się 
coraz to lepiej. 

„Ognisko“ przy ulicy  Lanżerona Nr 
28 jest wykwintnie urządzonym klu- 
bem, do którego, pomimo dość wyso- 
kiej wkładki rocznej (wynoszącej 10 
rubli), należy koło 400 osób, to jest 
prawie cała inteligencya tutejsza. Za- 
rząd stowarzyszenia, niezmiernie uprzej- 
my, postępuje z wielkim taktem, to 
też atmosfera jest swobodna. pozba- 
wiona jakiegokolwiek przymusu, lub 
wymuszoności. Wchodząc do stowa- 
rzyszenia, widzimy wywieszoną tablicę 
ze „staneni rachunków* za miesiąc 


ubiegły, stanem kasy i t.d. Nieco 
dalej wywieszone są kartki z nazwi- 


skami kandydatów na członków i t. d. 
Wszystko jest zrobione dokładnie i 
[w czas, to też pod względem porządku 
„Ognisko“ jest poprostu  _wzorowem 
| stowarzyszeniem. 

rócz wieczorów muzycznych i 
przedstawień amatorskich, które odby- 
wają się w środę. Ognisko urządza 
obecnie już drugą Seryę odczytów, w 
jktórych udział biorą wybitni uczeni tu- 
ltejsi, Polacy, nie mający sposobności 
|zetknięcia się z polską publicznością, 


joderwani od pnia ojczystego; to też 
iprąwdziwą zasługą zarządu „Ogniska“ 
jest odwołanie się do tych ludzi i po- 


zyskanie ich, jako prelegentów. Nie- 
które z odczytów, wprost świetne, jod 
względem opracowania dałyby się po- 
wtórzyć i w Kijowie. zaś piękny dobór 
rysunków do latarni magicznej niepo- 
spolicie ubarwia odczyt i czyni go zaj- 
mującym dla osób nawet zupełnie nie- 
przygotowanych. 

Do takich odczytów zaliczę odczyt 
„o mózgu“ profesora Czeslawa Chęciń- 
skiego, protektora tutejszego szpitala, 
a syna znanego autora Ś. p. Jana Chę- 
cińskiego; następnie odczyt o „łódkach 
podwodnych“ pana Zzgmunta Łoku- 
cijewskiego, zarządzającego  stacyą 
elektryczną w porcie, a który nietylko 
jest teoretykiem w dziedzinie elektry- 
czności, ale zaraze:n i praktykiem, wy- 
nalazki jego spotkały sie z uznaniem 
wielu uczonych. Dalej wypadu Iui 
wspomnieć o piękuym odczycie pana 
Konrada Berezowskiego pod tytułem: 
„Ornamentacya w sztuce starożytnej“, 
o pełnym erudycyi odczycie z dziedzi- 
ny literatury powszechnej pana Fe- 
liksa Bogackiego pod tytułem: „Ideały 
literatury powszechnej”, oraz cieka- 
wym dla gospodyń referacie z dziedzi- 
ny życia praktycznego pana Szarpio pod 
tytułem: „O falsyfikacyi produktów 
spożywczych“. 

Bez przesady twierdzę, że mogli- 
byście pożyczyć od nas dla Kijowa kil- 
ku uczonych, a natomiast przysłać 
nam na parę seansów swoich polity- 
ków i mówców, których u was nie 
braknie, gdyż dotychczas pojęcie o 
różnicy pomiędzy narodową a postę- 
pową demokracyą znać nie chcemy, 
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żyjemy sobie w miłosci i zgodzie 8 
nowopowstałe „Nowiny Polskie“, Wys 
syłane wszystkim prenumeratorom 
cia Polskiego*, zawieszonego na 
stanu wojennego, bynajmniej nam tegc 
humoru nie psują i uderzyły— w 
zgody: 

O „Ognisku“ się rozpisałem—nie 
je mi miejsca dla pomówienia o „ 
mu Polskim“, który juź 700 członków — 
liczy, o „Lirze*, która „Eros i Psyche” 
wystawia i z górą 200 członków liczy. 

Z tych wszystkich faktów jeden ka 
omylny da się wyprowadzić wniosgk: 
społeczeństwo nasze wiele sił posiadą i 
środków, które z czasem uzewnętrzńż i 
wówczas zadziwi z pewnością seepi W 
tą piękną gamą kolorów, jakie wy AE 
może ze siebie ta bogata, nękana dB 
tąd nieustannie dusza polska. 
Selim Mirza. 
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Odczyt profi falmacia i 


Be >. 
Piątkowy odczyt prof. Kallenbaci 
„Mickiewicz w Wilnie i Kownie“, 
madził tłumy ludzi. Treść odczytu 
powaga imienia prelegenta szczelnie Wý- 
pełniły „Ogniwo“ i żałować wypada, 
że rozmiary naszej sali zbyt są mał, 
wiele bowiem osób odeszło od kasy 
bez biletów. ś 

Był to pierwszy wypadek absolutne: 4 
go wyprzedania znaków wejściowych. *% 
Szczupłe rozmiary niniejszego arty- 
kułu hamują zakusy szczegółowego 4 
wyczerpania treści odczytu i dają Sł h 
ko możność rzucić kilka rysów naj- | 


R- 
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bardziej ogólnych i niewystarczajy ai 
cych. <a % a 

Prelegent mówił o czasach uniwer: 
syteckich Mickiewicza w Wilnie i o 
latach jego nauczycielstwa w Komi ' 
a więc o zaraniu duchowego życia 


poety, o tych początkach skromnycl, 
lecz już znamiennych, już opromienia 
nych jutrznią wschodzącego słońca. z 
których urósł — kolos. - A 

Te lata, to niewyczerpana kopalnia 4 
dla należytego zrozumienia przyszłych + 
losów poety, już tu kryją się kiełkują- gg 
ce ziarna tej niesłychanej harmonii i 
tej syntezy olbrzymiej, która wype 
niała potężny duch autora „Ksiąg 
pielgrzymstwa”. po" 

Każdy szczegół jest tu ważny, ka 
drobiazg musi zwrócić uwagę sumien- 
nego badacza, który z pietyzmem i 
naukową ścisłością rozpatruje pierwo-. 
ciny duchowych wzlotów geniusza. 

Profesor Kallenbach opierał się na 
materyale dotychczas nieznanym i w 
korzystawszy nadzwyczaj umiejęt: 
protokóły posiedzeń filomackich, da 
nam świetny obraz dni wileńskicl 
które Adam Mickiewicz spędzał w ota=* 
czeniu Jeżowskiego, Czeczotta, Zana, 
Malewskiego i Pietraszkiewicza. 

Były to chwile ogromnej i nadzwy- 
czaj sumiennej i gruntownej pracy, oraz 
chwile porywów młodości, otoczo 
czystą atmosferą filomackiego br 
stwa. Miekiewicz tłómaczy  Voltai 
pisuje wiersze swawclne, lecz--u 
te stanowią przedmiot szczegółowy 
badań na posiedzeniach  filomató 
gdzie je odczytuje Suchecki, krytyka 
i rozbiera Czeczott, słucha i rozważa 
powagą całą brać filomacka. 

Wpływy Czeczotta krzyżują się 
z wpływami Jeżowskiego i tej 
madki filomackiej, która w przyszło 
ma zgarnąć do swoich szeregey mo 
młódź wileńską i przedstawia zjawis 
bodaj, czy nie wyjątkowe, pod wzg 
dem czystości tonu i napięcia n 
serdecznych. 

Mickiewicz stoi jeszcze w szereg 
lecz już świadomość jego wielkości | 
czyna w szeregach kiełkować i 
filomackie poczynają się skłaniać prz 
tym, który niebawem stanie się ćhluk 
całej Polski. 

A potem Kownou. ak 

Długie, szare i nieraz ciężkie dni sa 
motności, wytężonej pracy nad sobi 
i łamań się wewnętrznych z powod: 
wywiezionej już z Wilnąggj 
miłości dla Maryli, a 
az. = 

W Kownie pod wp 
studyów nad filozofią 
wpływem Walter-Scx 
zwłaszcza ukochanego przeze 
ra przetwarza się duchowe wnętrze 
poety... 

Poniechany jest Voltaire, ponies 
ne są rozpoczęte w starym klasyczz 
duchu poematy i inne utwory. 
ckiewicz pisze ballady, a potem nagl 
niespodziewanie rzuca pierwszy jasśi 
i potężny promień romantyzmu—., 
do młodości...*. 
Tu już narodził 
Wicz. 

Nawet jego bracia filomauci, z 
rymi pozostawał w ciągłym konta 
nie zrozumieli go na razie i sądził 
jest chory, chociaż „Oda* była ge 
nym i potężnym wyrazem uczuć « 
rzeń filomackich. 
Samotność, ból, głębokie stud 
potężny wiew szyllerowskiej poezy 
łuskały z poczwarki olbrzyma 
Odtad niezłomnym krokiem tdzt 
słońca. m 
Rośnie... i przerasta szczyty. 
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W krótkiem dziennikarskie" 
wozdaziu trudno wyczerpać bog 
nieznany dotąd materyał, który w 
skonałem zgrupowaniu i należyte 
oświetleniu przedstawił nam prełege: 
Prawdziwy Mickiewicz z lat swoi 
młodości zarysował się przed nami. 
konturach wyrażnych i chociaż do , 
statecznej konstrukcyi duchowego oh 
cza poety braknie jeszcze wielu nii 
wiązadeł, w każdym jednak razie Sy 
żny słuchacz piątkowego wykładu w59- 
niósł dużo rysów nowych i pod wiel 
ma względami musiał zmienić swój p” 
gląd na wewnętrzną istotę młodo 
nego Mickiewicza. R 
Na zakończenie nie mogę nie 
zić szanownemu prelegentowi sZ 
wdzięczności naszego ogółu mu jej 
flarną pracę na rzecz kijowskiej 
skiej „Oświaty“, która, dzięki bozi 
resownie udzielonemu odczytowi. 
z 


cznie wzmogła swoje środki AJ 
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ne i była w możności ofiarować społe- 
czeństwu pod swoim zawołaniem rzecz 
prawdziwie cenną. 

| Profesor Kallenbach, to pierwszy u- 
czony polski, który do Kijowa zawitał, 
a występ swój publiczny z imieniem 
 maszej „Oświaty“ związał. Profesor 
Kalienbach nam  odpowiedział—spełni- 
łem mój obowiązek... I my tę odpo- 
iedź podkreślamy. To nie wyklucza 
ej wdzięczności, lecz wzmaga na- 
dzieję, że iinni, ei, którzy kulturze pol- 
skiej przodują, zechcą swój obowiązek 
Tw ten sam sposób zrozumieć i — speł- 


Edward Paszkowski. 


KRONIKA. 


-= Z „Ogniwa*. Od dnia 12 b. m. 

zpoczynają się” czasowo przerwane 
łekcye Śpiewu chóralnego, odbywające 
się, jak zwykle,w poniedziałki i czwar- 
tki o godz. 1 wieczorem. Członkinie 
-i członkowie choru są proszeni o regu- 
ne uczęszczanie na lekeye, wobee 
wkrótce już mających nastąpić wystę- 


Miłośnicy. Jutro przyjeżdża do Ki- 
jowa artysta warszawskiego dramatu, 
Teodor Roland i natychmiast rozpo- 
yna próby z trupą dramatyczną 
P.T. M. S. ze sztuk: „W sieci“ i „Błę- 
itna“, które będą wystawione z udzia- 
m znakomitego gościa. 

„Błękitna* jest utworem mieszkanki 
Kijowa, p. Konstancyi Łozińskiej (Sta- 
niszewskiej). Zarówno rola Boreńskiego 
w dziele Kiślańskiego „W sieci", jak i 
yrzego Dąbka w „Błękitnej”, są popi- 
, »owemi rolami utalentowanego artysty. 
— Gościnne występy w Operze kijow- 
skiej (Teatr miejski) solistki J}. C. Mości, 
iny Adeli Brochockiej, na scenie: 
ni Bolskiej. Towarzystwo artystów 
ery kijowskiej zaprosiło p. Bolską na 
przedstawień, które się rozpoczną 14 
m. operą „Eugeniusz Oniegin*. O- 
prócz tego p. Dolska da się słyszeć w op.: 
"[rawiata*, „raust“ i „Halka“. W o- 
nich czasach Bolska występuje 
» wielkiem powodzeniem w Petersbur- 
su, na scenie Maryińskiego teatru ce- 
" sarakiego, oraz w dworskim teatrze 
= „Frmitaż* przy pałacu Zimowym. 

*  — Koncert p. Józefa Turczyńskiego. 
dak słyszeliśmy, przy końcu Wielkiego 
Føstu będzie koncertował w Kijowie 
młody, utalentowany pianista. p. Józef 

O riki. P. Turczyński aał się już 

poznać, jako artysta dużej miary. 
o — „Związek polski“. Pp. Garliński, 
M. Holak i Z. Ziemięcki złożyli wczo- 
ubernatorowi podanie o  zatwier- 
ie ustawy „Polskiego Związku“. 
zek ten będzie miał na celu :lo- 
ganie do rozwoju kultury, dobro- 
ateryalnego i życia społecznego 
ów. Działalność Związku rozcią- 
ć się będzie na całą gubernię kijo- 
Związek będzie miał prawo: 1) 
jRizować kursy i odczyty, 2) zakła- 
zakłady naukowe z wykładowym 
iem polskim: 3) organizować l{o- 
lą naukowe i zawodowe: 4) zakładać 
biblioteki polskie i czytelnie: wreszcie 
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zakładać instytucye dobroczynne. naby- 
wać ruchomości i nieruchomości. 
— Nowe związki i 
Gubernator kijowski otrzymał wczoraj 
dania © zatwierdzenie następujących 
ązków i stowarzyszeń: 1) Besarab- 
iego „ziemlaczestwa* w Kijowie, 2) 
dmyukiego koła terytoryalnegu i 3) 
f Koła dramatyczno-muzycznego młodzie- 
ży, kształcącej się w wyższych zakła- 
f dach naukowych m. Kijowa. Wszy- 
stkie te podania skierowane zostały do 
komisyi do spraw 0 stowarzyszeniach. 
, — Z rady profesorow uniwersytetu 
kijowskiego. agia! wieczorem odby- 
ła się sesya rady profesorów w spra- 
e wznowienia wykładów. Na sesyę 
p:zybyło 57 profesorów, którzy jedno- 
_ glośnie uchwalili konieczność wznowie- 
nia wykładów w jak najbliższym czasie, 
poczem omawiano kwestyę, czy nastą- 
My już warunki, gwarantujące nor- 
wia akademickiego i czy 
4. znowieniu. nie bedą 
KA p? Sprawa ta nie zo- 
ca: o omówiona z powodu 
4 nastroju studentów, 
ka i à profesorska postano- 
za "oRZczną decyzyą wstrzymać 
œe do rezultatu mającego odbyć się 
dnia 14 marca ogólnego wiecu studen- 
ckiego. Ponieważ jednak dla zalicze- 
nia semestru trzeba nie mniej sześciu 
ygodni wykładów, więc, przyjmując 
Lod uwagę pozostały czas, wykłady, 
eeiem zakończenia semestru, powinny 
być wznowione nie później 19-go mar- 
1. Gdy po tym terminie wykładów 
1udŻna było wznowić, rada uchwa- 
aby uniwersytet zamknąć. Wobec 
j uchwały wynikła kwestya, jak 
y postąpić ze studentani w razie 
Iknięcia uniwersytetu. Zdania w 
westyi podzieliły się: jedni obsta- 
za uwolnieniem wszystkich bez 
zu studentów, żeby przy przyj- 
aniu napowrót pozbyć się niepo- 
nych niespokojnych elementów, 
Ùv zaś uznawali za możebne ogra- 
č się uwolnieniem tylko członków 
j; przedstawicieli studenckich. W 
sę _2aś przeciw uwolnieniu było za- 
—3 profesorów. W końcu po 
ch debatach podano na balo- 
F kwestyę o wydaleniu, w razie 
ięcia uniwersytetu, wszystkich 
z wyjątku studentów. Balotowanie 
Ho niewyczerpujące sprawę rezultaty: 
sy podzieliły się w ten sposób, że za 
wolnienieniem podano tylko jeden głos 
ięcej, niż przeciw uwolnieniu. Zde- 
dowanie tak ważnej sprawy większo- 
ią tylko jednego głosu uznano za 
"Trzebne, a więc kwestya ta została 
„resryczerpaną i odroczoną do następ- 
' sesyi, naznaczonej na wczorajszy 
czór. 
— Uwolnienie z więzienia. Wczoraj, 
wumiesięcznem trzymaniu w wię- 
eniu przy cyrkule starokijowskim, 
'ypuszezono na wolność inżyniera F. 
jonowa. Pozostawiono go pod nad- 
ui polieyi i zabroniono pobytu w 
kb, oraz w guberniach taurydz- 
moskiewskiej i petersburskiej. 
Konfiskata. Kijowski komitet pra- 
wy skonfiskował broszurę „Kate- 
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stowarzyszenia. | P 
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chizm* (wydawn. „Nowyja Sity“), dru-|W gabinecie Dufaurea zajął Perier sta- 


kowaną w drukarni Czokołowa. 


— Podanie doktora Nejstube. Doktór | sterstwie 
medycyny Nejstube zwrócił się do gu-; wybrany 


bernatora z prośbą o wystaranie się u 
ministra spraw wewn. o pozwolenie na 
otwarcie w Kijowie szkoły farmaceuty- 
cznej i o zamianie kursów  akuszeryj- 
nych na instytut położniczy. 
stube projektuje przyjmować do swega 
instytutu i mężczyzn. 

— W sprawle zabójstwa Bajewa. One- 
gdaj odbyła się sekcya zwłok Bajewa. 
„marłego w więzieniu przy cyrkule pa- 
dolskim. Sekcya wykazała. że zmarły 
został zabity i to nie przez jedną 090- 
bę, a przypuszczalnie przez całą bandę. 
Wykryto 9 złamanych żeber, z których 
niektóre w dwóch i trzech nawet miej- 
scach były połamane. Całe ciało po- 
kryte jest sińcami, spowodowaaymi 
przypuszalnie uderzeniami obcasów. 
Wątroba u zabitego jest przerwana, le- 
wa skroń jest przedziurawiona. Rana 
na skroni, jak się okazuje, powstała od 
udetzenia rewolwerem. Zabójcy do- 
tychczas nie są aresztowani. 

KRADZIEŻE, W mieszkaniu Maryi Ko- 
reniewej, w domu Nr 35 przy ul. Wozdwiżeń- 
skiej. popełniono kradzież rzeczy za 100 rb. 

— Przy ul. N-Nawodnickiej Nr 4, okradzio- 
no mieszkanie J. Orszawa-Oraczewskiego. 

— W dniu 9-ym marca czterech nieznanych 
rabusiów skradło irzem patmiczkon ukoła 200 
rubli. 

— POŻAR. W nieruchomości Nr 33 przy ul. 
Mitrofinuw skiej, wybusbł onegdaj pozar, Który 
zniszezył skład drewniany. Budynek był ubez- 
pieczony. 


Dział ekonomiczny. 


Ostateczny obrachunek produkcyi cu- 
kru kampanii 1906—1907. Według da- 
nych na d. 15 stycznia ministerstwo 
skarbu oblicza produkcyę cukru bieżą- 
cej kampanii na 85,405,059 pudów łą- 
cznie z doliczonymi z poprzedniej kan- 
panii wolnym i nietykalnym zapasami, 
t. j. o 565 tys. pudów mniej, niż wy- 
nosiło obliczenie tegoż ministersuwa w 
listopadzie ubiegłego roku. 

Opierając się na tej cyfrze, minister- 
stwo obliczyło i ogłosiło okólnikiem 
z dnia 1 marca następujące dane: 

1) Normalna produkeya każdej cu- 
krowni stanowi 80,000 pudów plus 
92,31 procent od produkcyjności tabry- 
ki ponad 86 tys. pud. 

2) W fabrykach, wytwórczyść któ- 
rych przekroczyła cyfrę normalnej pro- 
dukcyi, 10 pric. od ilości, przewyż- 
szającej normę, ma być zaliczone do 
normalnej produkcyi, a 50 proc. do 
nadmiaru. Z tego widać, że nawet w 
roku tak pomyślnym pod względem 
zbioru buraków i wyrobu cukru, ja- 
kim był ubiegły. nie wszystkie cukro- 
wnie wyprodukowały całkowitą przy- 
znaną im normę. 

3) Otrzymana w powyższy sposób 

cyfra normalnej produkcyi podlega re- 
partycyi w następujący sposób: do ka- 
tegoryi wolnego cukru zalicza się 
$0,000 pudów, a z pozostałej ilości 
14,6 proc. do tegoż wolnego cukru; do 
nietykalnego zapasu 10,8 proc., Zaś re- 
szta, t. j. 14,6 proc. stanowi wolny za- 
as. 
Jak wiadomo, oprócz styczniowego, 
t. zw. ostatecznego obrachunku w ma- 
ju jest ogłaszany dodatkowy obrachu- 
nek, dotyczący głównie piaskowni ra- 
fiuujących, które zwykle dopiero w 
tym czasie kończą kampanię. 

Normalna produkcya cukru dla przy- 
szłej kampanii. Ministerstwo skarbu 
ma zamiar zrobić przedstawienie do 
rady ministrów o określenie normalnej 
produkcyi wszystkich cukrowni w pań- 
stwie w okresie 1907—s roku w ilości 
44 milionów pudów. Jak wiadomo, 
normalna prod .keya dla bieżącej kam- 
panii wynosi 70 mili Towarzystwo 
cukrowników robi starania o naznacze- 
nie 71 mil. pud. 

Wywóz nasion buraków cukrowych. 
Austryacki generalny konsul w War- 
szawie zwrócił się do warszawskiego 
Towarzystwa Rolniczego z prośbą o 
zakomunikowanie adresów rolników, 
produkujących nasiona buraków cukro- 
wych. Dotąd Austrya sprowadzała bra- 
kujące nasiona z Niemczech, lecz obe- 
cnie, z powodu złego urodzaju tych 
nasion w ubiegłym roku, zarówno w 
Austryi, jak i w Niemiec, austryaccy 
cukrownicy noszą się z zamiarem ra- 
kupienia w Rosyi pewnej ilości nasion 
buraków cukrowych. 

Zakup wagonów kolejowych w roku 
1907-ym przez ministerstwo komunika- 
cyi jest przewidywany na sumę około 
16 milionów rubli. W wykazie wago- 
nów do zakupu pomieszczono: 90 wa- 
gonów osobowych, 8 wagonów bagażo- 
wych, 1,000 wagonów towarowych sy- 
stemu Breidspaechera, 10,000 wagonów 
towarowych o nośności po 900 pu- 
dów, nadto wagony specyalne do prze- 
wozu rudy manganowej, masła sybe- 
ryjskiego i t. d. 


Dwa zgony. 


Telegramy doniosły nam o śmierci 
dwóch znakomitości, pracujących je- 
dnakże na zupełnie innych polach i 
mających inne zasługi względem spo- 
łeczeństwa. 

Jednym z nich jest Casimir Perier, 
b. prezydent francuski, drugi słynny 
chemik, Marcelin Berthelot. Gazety 
fracuskie pomieściły życiorys Casimira 
Periera, pozwalający ocenić jego dzia- 
łalność. Urodził się on w Paryżu dnia 
8 listopada 1847 r. Z rodziny jego wy- 
szło już poprzednio kilku wybitnych 
polityków. Dziadkiem jego był słynny 
prezydent ministrów za czasów Ludwi- 
ka-Filipa: ojciec ministrem spraw we- 
wnątrznych w gabinecie Thiersa. 

Jako młodzieniec 23-letni brał Perier 
udział w kampanii roku 1870/71. Pod 
Bagneaux walczył przy boku komen- 
danta Dampierr'a. Gdy wódz padł pod- 
czas ataku na barykadę, Perier wśród 
gradu kul uniósł jego zwłoki w bez- 
pieczne miejsce. Po wojnie wszedł do 
ministerstwa spraw wewnętrznych i 
niebawem został szeiem gabinetowym. 


Pa 


nowisko podsekretarza stanu w mini- 
oświaty. W r. 1876 został 
do Izby i zasiadał w niej 
długie lata. Podezas obrad nad ustawą 
e wygnaniu naczelników rodzin, panu- 
jących niegdyś we Francyi, Perier zło- 
żył mandat, ponieważ—jak oświadczył 


Dr Nej-|—cześć dla przodków nie pozwalała mu 


głosować za ustawą, zaś przekonania 
republikańskie nie pozwalały mu gło- 
sować przeciw niej. Mimo to wyborcy 
znaczną większością oddali mu powtór- 
nie mandat. W r. 1883 został podse 
kretarzem stanu w ministerstwie woj- 
ny, po wyborach w roku 1885 izba wy- 
brała go swoim wiceprezydentem. Go- 
dność tę piastował aż do roku 1893, 
kiedy wybrano go prezydentem izby. 
Podczas wyborów w tym samym roku 
wystosował do wyborców apel, kończą- 
cy się słowami: „Pozostają wiernym 
sługą polityki, która, szanując sumie- 
nia i przekonania, mając niewzruszoną 
wiarę w postęp republiki francuskiej, 
zapewnia Francyi potęgę w swiecie“. 
Dnia 2 grudnia 1893 roku został Perier 
prezydentem gabinetu. Oświadczenie, 
jakie złożył w izbie dnia 4 grudnia, 
zyskało mu wielki poklask wszystkich 
umiarkowanych republikanów, naraziło 
go jednak na ostre ataki ze strony ra- 
dykałów i socyalistów. Wszystkie stron- 
nictwa zrozumiały, że Perier jest zde- 
cydowanym przeciwnikiem t. zw. „re- 
publikańskiej koncentracyi* i nie oka- 
zuje radykałom najmniejszych wzglę- 
dów. Jednym z pierwszych jego kro- 
ków było wniesienie czterech projektów 
ustaw o zwalezaniu anarchizmu. We 
Francyi i zagranicą sądzono, Że nowy 
gabinet utrzyma się długo przy władzy, 
tem większą niespodzianką więc był 
jego upadek w dniu 22 maja. Przyczy- 
ną upadku były obrady nad kwestyą 
syndykatów. Dnia 27 czerwca 1894 To- 
ku został Perier obrany prezydentem 
republiki 451 głosami. Prezydentura 
trwała tylko siedem miesięcy. Nieba- 
wem po upadku gabinetu Dupuy'a, dn. 
15 stycznia 1895 r. Perier zrezygnował 
z najwyższego zaszczytu we Francyi. 
Odtąd nie brał już udziału w polity- 
ceznem życiu Francyi. 

Wstrząsające wrażenie na społeczeń- 
stwie  francuskiem wywarła nagła 
śmierć Berthelot'a. Spowodowana ona 
została wrażeniem, jakie wywarła na 
nim wiadomość o śmierci żony, złożo- 
nej chorobą już od dłuższego czasu. 
Nauka poniosła przez śmierć Berthelo- 
ta ogromną stratę. 

Marcelin Berthelot. urodzony w Pa- 
ryżu 1827 r. był synem lekarza. W ro- 
ku 1843 otrzymał nagrodę za postępy 
w historyi. później zaś honorową na- 
grodę przy egzaminie z filozofii. Na- 
stępnie poświęcił się chemii, badając 
zwłaszcza kwasy i tłuszcze, tudzież 
procesy Iermentacyjne. W r. 1854 0- 
trzymał dyplom doktora filozofii, a w 
r. 1861, jako nagrodę, stypendyum w 
kwocie 3,500 franków na dalsze prace 
z zakresu chemii. Od r. 1851 kierował 
doświadczeniami w pracowni chemi- 
cznej profesora Balarda, a w osiem lat 
później został zamianowany profesorem 
chemii organicznej w szkole farmaceu- 
tycznej. Na żądanie akademii umieję- 
tności rząd utworzył w „College de 
France* nową katedrę chemii organi- 
cznej i powołał na nią Berthelota. W 
r. 1573 został wybrany do akademii na 
miejce zmarłego Duhamela. Gdy Pa- 
steur w r. 1889 zrezygnował z urzędu 
sekretarzu akademii, Berthełot został 
jego następcą. Podczas oblężenia Pary- 
ża przez Prusaków, był prezydentem 
komisyi dła obrony miasta i zajmował 
się konstrukcyą dział, tudzież wyrobem 
prochu i innych materyałów wybucho- 
wych. W r. 1876 został generalnym 
inspektorem szkół wyższych, a w pięć 
lat później wybrano go do senatu. W 
grudniu 1851 r. został ministrem o0- 
światy w gabinecie Gobleta, ale już po 
kilku miesiącach złożył tekę przy dy- 
misyi eap gabinetu. W radykalnym 
gabinecie Bourgeoisa piastował Berthe- 
lot tekę ministra spraw zagranicznych, 
W r. 1896 podał się do dymisyi pod 
pozorem złego stanu zdrowia, w rze- 
czywistości zaś z powodu konfliktu z 
prezydentem gabinetu na tle spraw 
politycznych, mianowicie stosunków po- 
między Anglią a Francyą. Ostatnie la- 
ta swego życia poświęcił Berthelot wy- 
łącznie nauce. Jak donosi dzisiejszy te- 
legram z Paryża, izba i senat uchwali- 
ły kredyt 20.000 franków na pogrzeb 
narodowy bertholeta. Posiedzenie na 
znak żałoby zamknięto. 


—— 


Ostatnie wiadomości. 


Polacy wobec jubileuszu kardynała 
Koppa. Z Berlina donoszą, że tamtejsi 
Polacy uchwalili rezolucyę, ażeby nie 
przyjmować udziału w uroczystościach 
z powodu jubileuszu kardynała Koppa. 
Postanowili też trwać w  żądaniach 
swych, ażeby tak nauka religii, jako 
też przygotowania do spowiedzi, kaza- 
nia, śluby i śpiewy kościelne odbywały 
się po polsku. 

Zamordowanie Petkowa. Z Sofii tele- 
grafują, że autor artykułu w „Bałkań- 
skiej Trybunie* przeciwko ks. Ferdy- 
nandowi, zostępea prokuratora Kerny- 
Kerjew, skompromitowany w sprawie 
zamachu na Petkowa, podał się do dy- 
misyi. 

Policya wykryła, że grupa anarchi- 
stów pod przewodnictwem (ierczykowa, 
zamieszana w sprawę zamordowania 
Petkowa, rozdawała broszury anarchi- 
styczne między uczniów gimnazyalnych. 
Słedztwo w tej sprawie w toku. 

Traktat angielska-rosyjski. „Petit-Pa- 
risien* donosi, że traktat angielsko-ro- 
syjski, który ma być wkrótce podpisa- 
ny, zawiera szereg postanowień, doty- 
czących przedewszystkiem Persyi, a 
mianowicie rozgraniczenia wpływów 
gospodarczych obu państw w tym kra 
ju. Na razie zawarto umowę, iż w ra- 
zie rozruchów i konieczności obrony 
konsulatów, kozacy rosyjscy będą uży- 
ci w Persyi północnej, w południowej 
zaś wojska angielsko-indyjskie. Możli- 
wem jest, że jeden artykuł układu do- 
tyczyć będzie budowy kolei w Persyi. 


KER "RY" HI dy 


Kwestyi budowy kolei bagdadzkiej je- 
dnak traktat angielsko-rosyjski nii po- 
rusza. 

Papież ojcem chrzestnym. 
tore Romano* donosi, że król Alfons 
hiszpański zwrócił się do Papieża z 
prośbą, aby zechciał być ojcem chrze- 
stnym jega spodziewanego dziecka. Pa- 
pież oświadczył swą gotowość. 

Ustąpienie angielskiego Er „ Dai- 
ly Express“ podaje wiadomość, jakoby 
angielski prezes gabinetu, Campbell- 
Bannerman dał wyraźnie do zrozumie- 
nia, że zamierza w ciągu roku złożyć 
swój urząd, gdyż wobec tylu rozmaitych 
odcieni politycznych, trudno mu jest 
utrzymać jedność w gabinecie. Do- 
mniemanym następcą Campbell - Ban- 
nermanna jest mr. Birrell, obecnie 
najpopularniejsza osobistość partyi libe- 
ralnej. 

Spotkanie min. Tittoniego z ks. Biilo- 
wem. Z Rzymu tełegrafnją do „N. Fr. 
Presse“, że spotkanie ministra Titto- 
niego z kanclerzem niemieckim, ks. 
Biilowem, nastąpi prawdopodobnie w 
Rapalla, w świątecznym tygodniu. 


„Osserm a- 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Warszawa, 10 marca. — Dziś zrana 
w Ciechanowie, po dwudniowej choro- 
bie, zmarł Stanisław Chełehowski. były 
poseł do Dumy państwowej. 

Lwów, 10/23 marca.— Dziś o godzinie 
tl-ej zrana odbyło się w sali ratusza 
posiedzenie inauguracyjne 5-go Zjazdu 
towarzystw młodzieży akademickiej, na- 
leżących do „Ogniwa“. Wysłuchano 
podniosłych srzemówień rektora i przed- 
stawieieli stowarzyszeń akademickich 
Galicyi, Warszawy, Kijowa, Petersbur- 
ga i Fryburga. 

Dalsze posiedzenia „Ogniwa* odbędą 
się jutro i w poniedziałek. 


Duma państwowa. 


Petersburg, 10 marca. — Kadeci zaję- 
ci są opracowaniem projektu w spra- 
wie rolnej. Treść jego utrzymywaną 
jest w ścisłej tajemnicy. Krążą pogło- 
ski, że w nowym projekcie agrarnym 
zostaną zachowane zasady zeszłoroczne- 
go projektu, a w niektórych szczegó- 
łach ma on nawet pójść dalej. 

W Dumie sprawa agrarna zaczyna 
się wysuwać na stanowisko naczelne. 
Okoliczność tę uznać należy za nader 
niekorzystną, a nawet groźną dla przy- 
szłej działalności Dumy. 

Spodziewanem jest, że Stołypin wy- 
powie się za kadeckim projektem pra- 
wa o zniesieniu sądów wojenno-polo- 


wych. 
Restauracya pałacu-  Taurydzkiego 
ukończona. Posiedzenia Dumy w nim 


zostaną wzuowione w poniedziałek. 
(0d Agencyi; Petersburskiej). 
Dalszy ciąg posiedzenia z d. 9 marca. 


Sagatelan i Archangielsktij popierają 
wniosek zorganizowania komitetów na 
miejscach. Szereg zapisanych mówców— 
Struwe, Stachowicz i inni zrzekają się 
przemówień. 

Kizewetter proponuje jak najprędsze 
powzięcie praktycznej i określonej re- 
zolucyi: wybierzemy komisyę kontrolu- 
jącą, samo zaś życie wskaże zakres jej 
czynności. Formuła Rodiczewa ogra- 
nieza kwestyę i nadaje szerokie pełno- 
mocnictwa komisyi. Będziemy mówili 
językiem cyfr, którego się tak obawia 


biurokracya (w centrum rozlegają się| 


oklaski). 

Jewreinow. Sprawy narodu powinny 
pozostawać w rękach narodu. Tu z od- 
ległości nic nie widzimy, pojedziemy 
tam, do narodu, z pomocą. 

Wołk-Karaczewskij, popierając wnio- 
ski soc.-.demokratów, wprowadza nie- 
które uzupełnienia partyi socyalistów 
ludowych. 


Terewetjanc podkreśla głód za Kau- 
kazem, a który jeszcze się zwiększył 
skutkiem rozterek ormiano-tatarskich; 
głód jest ogromny, zwłaszcza w tych 
miejscowościach, gdzie funkcyonowały 
oddziały karne. 

Przemawia Zygilew, który, powołu: 
jąc się na powiedzenie Puryszkiewicza 
o wielkich wydatkach na utrzymanie, 
zapytuje, iłe rząd wydaje na żandar- 
mów? 

Zabiera głos Rodiczew: Mówią tu, że 
trzeba otworzyć oczy narodowi, rozje- 
chać się na miejsca i organizować 
ludność. Naród posłał tu swe oczy, 
aby tu siedziały, u nie jeździły. Chcą 
posłać na miejsca posłów, powiedzieć 
ludowi prawdę i nakarmić głodnych; 
przypomina mi to przysłowie: pójdź 
tam, nie wiem dokąd, weż to—nie wiem 
co“. Grupa pracy żąda uzupełnienia 
wniosku przez polecenie komisyi wnie- 
sienia projektu prawa do Dumy. „Pro- 
szę przynieść zasadnicze ustawy nowe- 
go prawa, my je rozpatrzymy i utwo- 
rzymy komisyę, która, na podstawie 
tych przepisów, opracuje projekt prawa. 
Nie od dziś zajmuje mnie kwestya 
zorganizowania komitetów miejscowych, 
prowadzenie wszakże dyskusyi nad od- 
dzielnymi projektami i miejscowemi 
reformami ziemskiemi uważam za zu- 
pełnie bezowocne. Będzie to rodzajem 
blagi przed ludnością, jakby się mó- 
wiło: widzicie, odczuwamy tę nędzę. 
Bierzemy się do sprawy, wiedząc z gó- 
ry, że jest ona skazaną na bezowocne 
roztrząsanie. Obowiązki względem gło- 
dnych powinny nam dyktować przede- 
wszystkiem zasadę logiki. Słyszałem 
tu głosy za tem, żeby komisya zajęła 
się badaniem; należałoby jasno określić, 
co trzeba zbadać. Organizując komi- 
syę żywnościową, tak jak ja to rozu- 
miem, my. oczywiście, nie usuniemy 
głodu, ale zrobimy to, co możemy zro- 
bić, a to nie jest tak mało, jakby się 
zdawało. Sądzę, że przedewszystkiem 
weźmiemy się do pracy w tych grani- 
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cach, w jakich ją można rozpocząć, 
choćby jutro. Komisya będzie musiała 
pracować w dzień i w nocy, dopóki 
nie skończy swej pracy i tylko wtedy 
komisya spełni swój obowiązek. Przy- 
puszczam, Że Panowie spelnicie swój 
obowiązek, nie dając nadzwyczajnych, 
niewykonalnych obietnic“. (W centrum 
ina prawicy rozlegają się oklaski). 
Prezydent oŚświudcza, że debaty są 
skończone i że głos ma prezes rady 
ministrów. W sali powstaje ogólny 
ruch, w rozmaitych punktach sali roz- 
legają się odgłosy, uciszania... W sali 
zapanowuje kompletna cisza. Przema- 
wia Sfołypin (mowę jego podaliśmy 
w poprzednim numerze). Po krótkiej 
przerwie prezydent poddaje pod głoso- 
wanie wnioski różnych frakcyi w spra- 
wie komisyi Żywnościowej: czy utwo- 
rzenie komisyi jest wogóle pożądane? 
(Wniosek jednogłośnie zostaje przyjęty). 


Czy kontrola na miejscach jesu potrze- | 


bną? Prawica i centrum w ilości 287 
osób wypowiada się przeciwko wnio- 
skowi, lewica w ilości 168 osób za 
wnioskiem. Wniosek upada. W dal- 
szym ciągu większością 270 głosów 
Duma odrzuca wniosek -— polecenia. tej 
samej komisyi opracowania projektu 
prawa w sprawie żywnościowej. Wnio- 
sek o poleceniu komisyi opracowania 
czasowych przepisów również upada. 
Nareszcie przy oklaskach prawicy i cen- 
tram przyjęty zostaje wniosek Rodi- 
czewa. Lewica powstrzymuje się od 
głosowania. Komisya składać się ma 
z 88-ch członków, wybieranych przez 
zebranie ogólne. Wybory odłożono do 
następnego posiedzenia. 

Prezydent ogłasza rezultaty wybo- 
rów do komisyi redakcyjnej i bibliote- 


cznej. Do pierwszej wybrano: Kuźmin- 
Karawajewa,  Makłakowa,  Tieslenkę, 
Włodzimierza  Hessena, Pergamenita, 


Nowodworskiego i Arakancewa. Do bi- 
bliotecznej — Struwego, Kapustina, Ki- 
zewettera, Wołk-Karaczewskiego, Bobi- 
na, Józefa Hessena i Winogradowa. 

Posiedzenie zamknięto o godz. 6-ej 
wieczorem, następne odbędzie się w po- 
niedziałek, d. 12 marca, w pałacu Tau- 
rydzkim. 


Rada państwa. 


Posiedzenie z dnia 10-go marca. 


Petersburg, 10 marca. — Posiedzenie 
otwarto o godz. 1 m. 15. Sekretarz 
państwowy ogłasza o mianowaniu dla 
asystencyi przy obradach rady — Szy- 
rinskawo-Szachmatowa i o zgonie hr. 
Lamsdorfa. Po krótkiej charakterysty- 
styce działalności zmarłego, podanej 
przez sekretarza stanu Frisza, Rada u- 
czciła jego pamięć przez powstanie. 
Podano również do wiadomości komu- 
nikat ministra sprawiedliwości na imię 
prezesa rady ministrów o pociągnięciu 
do odpowiedzialności sądowej przez sę- 
dziego śledczego miasta Wołogdy, Ku- 
driawskawo, członka rady z wyboru, 
radnego wołogodzkiej Dumy miejskiej 
za nadużycie władzy, wyrażające się w 
nielegalnem użyciu sum miejskich na 
uzbrojenie milicyi narodowej. Po odda- 
niu komunikatu, stosownie do rozkazu 
komisyi składu osobistego, rada przy- 
stępuje do organizacyi wydziałów w 
celu wyborów do komisyi wniosków 
ustawodawczych. 


— 


Petersburg, 10 marca.—0 g 7 wie- 
czorem zmarł były ober-prokurator sy- 
nodu, Pobiedonoscew. 

Petersburg, 9 marca. — Omawiając 
posiedzenie Dumy państwowej z dnia 
9 marca, „Rossija“ pisze w artykule 
wstępnym: Posiedzenie było nadzwy- 
czaj ciekawe. Kadeci mieli głębokie 
przekonanie, że uda im się wytworzyć 
nastrój odpowiedni, mówiąc 0 rządzie, 
który jakoby przedsięwziął wszelkie 
środki, aby uniknąć jawności w spra: 
wie żywnościowej. 

Z powodu ważności sprawy wypu- 
szczono Rodiczewa, bojowego mówcę 

artyi. Ten rzucił się na lewych jak 
ew. Rozbiwszy ich, zwrócił on oblicze 
swe ku rządowi i zaczął dowodzić, że 
rząd, przyobiecawszy wiele poprzedniej 
Dumie w sprawie Żywnościowej, nie 
spełnił żadnej ze swych obietnic; na- 
stępnie oznajmił, że rząd pragnie ukryć 
swoje błędy, i ukryłby ich, gdyby nie 

rzenikliwość kadetów. Z tego wyni- 

a, że Duma powinna wybrać komisyę, 
która poważnie zajęłaby się rządem. 
Rząd w zupełności zgodził się z kade- 
tami, że zamiary ich są nierozsądne, 
ale na projekty kadetów odpowiedział, 
że przyjmuje je jako  interpelacyę. 
Czyli że stosując się ściśle do ustaw 
o Dumie. da zupełne sprawozdanie z 
całej kampanii żywnościowej. 

W ten ;sposób rząd z jednej strony 
podtrzymywał wniosek kadetów, z dru- 
giej strony zaś odparł ich napaści. 
Jednakże pomimo tego, przeszedł w ca- 
łości wniosek Rodiczewa? Całkiem slu- 
sznie, dlatego, ze był to jedyny wniosek, 
do którego mógł się przyłączyć rząd, 
niebojący się światła dziennego. Zu- 
pełnie jak tym, którzy grożą rządowi 
fizycznie, rząd odpowiedział „nie prze- 
straszycie*, tęż samo odpowiedź dał 
on, podtrzymując wniosek Rodiczewa, 
tym, którzy chcieli zagrażać rządowi 
moralnie. Rząd nie chce podejrzewać, 
że kadeci mają zamiar zużytkować 
wniosek Rodiczewa na swoją korzyść, 
Powtarzamy, że rząd nie chce być po- 
dejrzliwym. i 

Petersburg, 10 marca. — Na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu cesarskiego yacht- 
klubu wybrano P. A. Stołypina na 
członka honorowego. Przewodniczący 
klubu, minister dworu Frederiks, poje- 
chał oznajmić osobiście o wyborze Sto- 
łypinowi, który bezzwłocznie przyjechał 
do klubu, powitany życzliwie przez 
członków. Taki wybór osoby postron- 
nej, niebędącej członkiem klubu, na 
członka honorowego. . zdarzył się do- 
tychezas tylko dwukrotnie. (Wybór gen. 
Radeckiego i hr. Loris-Melikowa). 

Petersburg, 9 marca, — W sali Kała- 
sznikowskiej giełdy zbożowej rozpoczy- 
nają sie posiedzenia zjazdu młynarzów. 
Wszystkim Żydom, składającym spe- 
eyalne opłaty na rzecz zjazdu, minister 
spraw wewnętrznych zezwolił mieszkać 
w Petersburgu przez cały czas trwania 
posiedzeń zjazdu. 


+ 


Gazeta „Towariszcz* podała wiado- 
mość, że w synodzie będzie postawiona 
kwestya, jakie stanowisko ma zająć 
synod wobec oczekiwanego postano- 
wienia Dumy, uwolnienia Grigoria Pe- 
trowa z czeremienieckiego klasztoru, 
Wiadomość okazała się zmyśloną. Spra- 
wa ta jeszcze nie była podnoszona 
w synodzie. 

Kutais, 10 m. Zabito rewirowego Lorda 
Kiparidze. W Astrachaniu zabito ró- 
wnież przejeżdżającego rewirowego. 

Petersburg, 10 marca. — W pobliżu 
osady Krutich ograbiono kilka osób 
jadących wozami, zabrano 35 rubli. 
We wsi Nikołajewsku w pobliżu Ma- 
ryupola dwóch zbrojnych złoczyńców 
ograbiło włościanina. W Maryupolu 
w nocy skradziono wszystkie miedzia- 
ne części kilku lokomotyw. W Łodzi 
zabito robotnika przez zemstę partyjną. 
W Wierchniednieprowsku zabity wie- 
śniak Berezowski i raniona jego żona. 
Berezowskij odznaczał się gorliwością 
w spełnianiu swych obowiązków służbo- 
wych. 

Petersburg, 10 marca.—Komisya, spe- 
cyalnie utworzona przy ministerstwie 
skarbu, przy udziale przedstawicieli 
kantorów bankierskich przystępuje w 
tych dniach do opracowania projektu 
prawa, któreby uregulowało działal- 
ność kantorów bankierskich i miejsc 
wymiany pieniędzy. Ministerstwo ze- 
brało materyał, który oświetla ujemne 
zjawiska w przemyśle bankierskim. 
Wynikłe w przeciągu kilku ostatnich 
lat bankructwa poruszyły szerokie ko- 
ło klientów, a więc przejrzenie prawo- 
dawstwa, dotyczącego kantorów ban- 
kierskich stało się sprawą niezbędnej 
konieczności. 

Kaługa, 10 marca.—Trzech uzbroja- 
nych złoczyńców wtargnęło do składu 
aptecznego i zrabowało 50 rubli. 

Kazań, 10 marca. — W chwili wy- 
słania depeszy skończył się wiec konst. 
demokratów i studentów bezpartyjnych 
instytutu weterynaryjnego, który się 
odbył z powodu ogłoszenia przez organ 
centralny czterodniowego bojkotu pro- 
fesorom, który nie chcieli uznać wła- 
dzy prawodawczej organu centralnego 
instytutu. Na wiecu uchwalono odwo- 
łanie przedstawicieli studentów z orga- 
nu centralnego i rozstrzygnięcie kwe- 
styi zamknięcia uniwersytetu drogą 
plebiscytu. 

Ryga, 10 marca. — Według postano- 
wienia komitetu naukowego politechni- 
ki, wszyscy studenci, którzy uczestni- 
czyli w wiecu nielegalnym, w liczbie 
około 200, będą uwolnieni do przyszłe- 
go semestru. 

Ekaterynosław, 10 marca, — Proku- 
rator izby sądowej petersburskiej i gu- 
bernator ekaterynosławski  wytoczyli 
sprawę sądową b. posłowi do Dumy, 
Radakowowi, który w jednym z urzę- 
dowych papierów, podanych z powodu 
usunięcia go z urzędu prezesa, wyraził 
się, że usunięcie to jest bezprawiem, 
aktem widzimisię władzy, usuwającej 
ludzi, którzy są jej nie na rękę. 


Tokio, 9 marca. — (Do Władywasto 
ku pocztą). Przy obradach nad pro- 
jektem prawa w sprawie rozpatrzenia 
praw kryminalnych odrzucono w par- 
lamencie wniosek o skasowaniu kary 
śmierci, motywując to tem, że sytuacya 
w kraju nie odpowiada podobnej re- 
formie. Gazeta „Kokumia* dowodzi, 
że pomiędzy Rosyą a Japonią pokojowe 
stosunki są zupełnie możliwe; podejrzli- 
wość mogłaby doprowadzić do nieszczę- 
ścia. Każde dążenie Rosyi do pokoju 
będzie przychylnie przyjęte przez Ja- 
ponię. 

Prezes Towarzystwa Południowo-Man- 
dżurskiej kolei, rozmawiając z korespon- 
dentem Agencji, powiedział, że przed- 


sięweźmie wszelkie środki, zależne od 
niego w celu utrzymania przyjaznych 
stosunków 


rad administracyami 
Wschodnio-Chińskiej, a Południowo- 
Mandżurskiej kolei. Rosyjscy przedsię- 
biorcy, pragnący otworzyć jakie przedsię- 
biorstwo w rejonie Południowo-Man- 
dżurskiej kolei, mogą być pewni życzli- 
wego przyjęcia ze strony Japończyków. 

Wiedeń, 10 marca.—,Neue Freie Pres- 
se* wydrukowała telegram rumuńskie- 
go ministra skarbu, podający do wia- 
domości, że zaburzenia przybrały już 
nietylko antysemicką, ale również i 
agrarną cechę. Zburzono całą masę 
domów chrześcijańskich. Rząd przed- 
siębrał wszelkie środki przeciwko roz- 
ruchom. Ogłoszono również telegram 
ministra spraw zagranicznych do posel- 
stwa rumuńskiego w Wiedniu, oznaj- 
miający, że z powodu potęgowania się 
rozruchów agrarnych powołani są Żoł- 
nierze rezerwy i znajdujący się na 
urlopie. Do gazet donoszą, że rozruchy 
ogarniają i Wołoszczyznę. Dzisiaj wło- 
ścianie napadli na osadę Sukawo i zbu- 
rzylj domy żydowskie. W  Jassach, 
właściciele ziemscy postanowili podać 
prośbę do króla o ochronę życia i ma- 
jątku. Według pogłosek, przy starciu 
z wojskami w Piatrze, zabito 32 chło- 
pów i 6 żołnierzy. 

Paryż, 10 marca. — Posiedzenie rad 
ministrów. Minister wyznań, Briand, 
został upoważniony do wniesienia do 
izby projektu o pogrzebaniu w Panteo- 
nie prochów małżónków Berthelot. 

Tulon, 10 marca. —Z powodu wybu- 
chu elektrycznej lampy na pancerniku 
„Jena* powstała panika; marynarze 
pospiesznie opuszczają statek. 


Giełda petersburska. 
10 marca 1907 r, 
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Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jost wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. Redakcya. 


Na list otwarty pani M. Czaplińskiej 
w n-rze 34 „Dziennika* znalazła się 
mimowoli odpowiedź w tymże „Dzien- 
niku*, w n-rze 32, w rubryce „Głos 
wolny*, podpisana literami W. 0. Ko- 
respondencya ta, przedewszystkiem nie- 
zmiernie rzeczowa, poparta cyframi, 
najdoskonalej wyświetla sporną między 
nami kwestyę, czy tu, na kresach, spo- 
łeczeństwo polskie odpowiedziało zada- 
niu, jakie mu w spuściźnie historya 
przekazała, a profesor Korzon przez u- 
sta pani Czaplińskiej, kresowcom po- 
wtórzył: „Strzeżcie placówek waszych 
na kresach—to nasze strażnicze oazy!* 

Czy sz. pani jest tego zdania, że my 
tu placówek gorliwie i sumiennie strze- 
żemy? żeśmy je ostrzegli, a światu te- 
go dowiedli, choćby tylko wyborami 
do Dumy? W swoim artykule dla 
„Wydawców z Metropolii“, była sz. pa- 
ni stanowczo mniej odemnie łaskawą, 
chociaż, zarzucając im „obłęd*, przez to 
samo zdjęła z nich pani odpowiedzial- 
ność za zło, wynikłe z ich systemu. 
To nas zmusza do obarczania całą wi- 
ną li tylko tych wydawców, którzy, nie 
mieszkając w Metropolii, temu obłędo- 
wi nie podlegali, a system nie w za- 
ślepieniu, a z przekonania wyznają. Tu 
znowu w zapatrywaniach zasadniczo 
się różnimy, ponieważ ja twierdzę, że 
tu u nas, na kresach, Polacy w wię- 
kszości są ugodowcami, sz. pani zaś, 
nietylko temu przeczy, lecz nawet do- 
daje, że nas od ugodowości bronią 
„nasze uczucia narodowe*. Chciała- 
bym widzieć ugodowców, czytających 
te słowa pani! Uni, którzy tak śmiało 
i etwarcie przyznają się do swych ha- 
seł, nietylko nic złego w nich nie wi- 
dząc, ale przeciwnie, wszystkie inne 
kierunki, a szczególniej „narodowo-de- 
mokratyczne* za niegodne dla siebie u- 
ważając. Czyżby zachodziła tak wiel- 
ka różnica między Podolem a Ukrainą? 
że system, który tu, u nas, stanowczo 
wziął górę, tam „pozostał martwą for- 
mą* wedle słów sz. pani? 

Rezultaty wyborów i sprawozdania z 
tychże w rażącej sprzeczności z jej 
twierdzeniem pozostają!“ Sądzę, że 
każdy dojrzały człowiek, kwestye spo- 
łeczne omawiając, nie może swych wy- 
wodów na bujnej imaginacji opierać, 
lecz musi faktami je stwierdzić, jeśli 
innych przekonać zamierza. Według 
mnie, uznanie swe dla wysokiego 
patryotyzmu Polaków kresowych sz. 
pani na błahych pozorach opiera, bo 
jeśli w czasie odsłonięcia pomnika Mi- 
ckiewicza, „czuli oni święty ogień mi- 
łości ojczyzny*, jakimże uczuciem oży- 
wieni zostali ci drudzy, przytomni w 
Wilnie na  odsłonięciu innego po- 
mnika? 

Dowód tylko, iż obecnymi w Warsza- 
wie byli ci nieliczni, którym nikt z nas 
zarzutów czynić nie może, albo też uczu: 
cia wyjawiane słomianymi były, jedynie 
wrażeniem chwili wywołane, a szkoda 
wielka, iż ten podniosły nastrój ducho- 
wy nie dochował się aż do epoki, w 
której, oprócz słów i wzruszeń—czyna- 
mi danem było stwierdzić jego istnie- 
nie! Widocznie sz. pani nie zna aż 
nadto znamiennego faktu, gdy na pe- 
wnem zebraniu, omawiającem kwestyę 
zawarcia bloku z Rosyanami, były sta- 
wiane takie propozycye i wnioski, iż 
jeden z obecnych nie ugodowców por- 
wał się z miejsca oburzony, żądając 
wniesienia tychże projektów do proto- 


Żądać wszędzie. 
wiarni Udziałowej. 


Pierniki miodowe 
w opakowaniu i na wagę. 
MIÓD AKACYOWY i LIPOWY i in. 


Zaklady Pszczelarskiego 
Antoniego Sokołowskiego 


Główna sprzedaż: Funduklejowska Nr 36, wł. sklep. i w ka- 
Zamówienia i warunki dla PP. Kupców, Włodzimierska 
Nr 18, m. 4 od godz. 5—7. 


kółu, dła przechowania ich synom i 
wnukom na wieczną rzeczy pamiątkę! 
A czy sz. pani nie spotkała Polaków, 
cieszących się, gdy reakcya górę bierze, 
a smutek okazujących na samą myśl 
konstytucyjnego równouprawnienia sta- 
nów? Słyszałam Polaków, w których 
nazwiska brzmieniu daremnie chcieli- 
byśmy cudzoziemskiego pochodzenia 
dopatrzeć się, z naiwną szczerością 
twierdzących. że poza granicami kraju 
swej polskości wstydzą się, innych za- 
wsze zapewniających, iż gdyby kiedy- 
kolwiek polskie rządy miały być 
wskrzeszonymi, oniby raczej, w głębi 
Rosyi, zamieszkać woleli! Zapewne 
sz. pani zechce odpowiedzieć, ża ja cy- 
tuję słowa samych zwyrodniałych Po- 
laków — nie przeczę —ale też właśnie 
mnie o takich chodzi, zacnych i nor- 
malnych nikt z nas zarzutem wynaro- 
dowienia nie obarcza. Robi mi pani 
wymówkę, że nie starałam się „żywem 
słowem i czynem“ złemu  zapobiedz, 
spokojnie „ewoluvyę spopiełania sere i 
dusz bratnich* obserwując! Pyta się 
pani, czy zagasła i spopielała dusza 
kobiety-matki-Polki? Że ani ja, ani też 
inne bojowniczki w sprawie ojczystej, 
na spopielanie serc rodaków spokojnie 
nie patrzymy, dowodem niech pani słu- 
ży tocząca się polemika na szpaltach 
„Dziennika“. 

„Czynem i słowem?“ Jakież wyso- 
kie znaczenie tym dwom czynnikom 
pani przypisuje, jeśli stosowane być 
mają przez osobę. żadnego udziału w 
życiu politycznym nie biorącą, pozba- 
wioną wszelkich wpływów na szerszy 
ogół i zaledwie mogącą w najściślej- 
szem kółku rodzinnem, miłością serca 
macierzyńskiego, w dzieci swe, gorącą 
miłość ojczyzny wszczepiać, której do- 
wody, da Bóg, złożą one kiedyś w 
przyszłym turnieju wyborczym, do lat 
pełnoletności doszedłszy! Pytanie je- 
dnak, czy wobec dzisiejszego przedsta- 
wicielstwa z Rusi do Dumy państwo- 
wej doczekają te placówki, które nam 


Z życia prowincyi. 


Łuck, 

gub. wołyńska, 6 (19) marca 1907 r. 
Doroczue zgromadzenie pełnomocników Łuckie- 
go Tow. Wzajemnego Kredytu. -- Sprawozdanie 

. Boguckiego. — Trwałość operacyi bankowych 
podług p. Felińskiego.- Wniosek mec. Startzew- 
skiego.— Podział zysków. 

Leży przed nami dość duży zeszyt 
o 20 stronnicach in quarto, zawierają- 
cy sprawozdanie z działalności Łuckie- 
go Tow. Wzajemnego Kredytu za rok 
1906. Zeszyt, zadrukowany szeregiem 
cyfr, dla przeciętnego śmiertelnika nie 
zupełnie zrozumiałych, mających świad- 
czyć jednak o rozkwicie jedynej u nas 
instytucyi finansowej o szerszym za- 
kroju, której działalność rozpościera się 
nietylko na Łuck, ale i na kilka o- 
ściennych powiatów północnego Woły- 
nia. Zeszyt ten, który znajduje się w 
rękach każdego z 30 pełnomocników, 
zgromadzonych w dniu 28 z. m. na 
dorocznem zebraniu, a którego ocena 
wymagałaby dłuższego czasu dzięki 
różnym zawiłościom techniczno - bilan- 
sowym, staje się odrazu dostępnym 
i łatwo uchwytnym po przemówieniu 
jednego z członków dyrekcyi, mec. Ro- 
puskiego, który wykazuje przedewszy- 
stkiem, iż ogólny obrót roczny Tow., w 
zestawieniu z zeszłorocznym, zwiększył 
się w 1%/, miliona rubli i wynosi obe- 
cnie z górą 7',, miliona rubli, i że po- 
mimo ciężkiego przesilenia ekonomi- 
cznego, które w roku ubiegłym do- 
tknęło prawie wszystkie gałęzie nasze- 
go przemysłu i zniewoliło instytucye 
finansowe do podniesienia dyskonta, 
Łuekie Tow. wie poszło tym śladem 
i zadowolniło się dawną normą procen- 
tową. Dwa te fakty w związku z 
trzecim, iż w roku sprawozdawczym 
zapisano na stratę z weksli protestowa- 
nych 5,200 rb., w ciągu zaś 4 lat 
istnienia Tow., ogółem wszystkiego 
7,670 rb., Świadczy dobitnie o umie- 


tak strzedz profesor Korzon zalecał, aż|jętnem i ostrożnem prowadzeniu inte- 


do chwili, gdy nasi synowie przed urnę 
wyborczą powołanymi zostaną? 

Nie, sz. pani, dobrze u nas nie jest, 
a my jasno i dokładnie zdajmy sobie z 
tego sprawę. Niech nas nie zaślepia, 
ani miłość własna, ani też gorące 
przywiązanie do tej strażnicy, którąśmy 
w spadku po naszych ojcach odziedzi- 
czyli, a którą obowiązek nakazuje na- 
szym dzieciom przekazać. Jeśli jej na- 
dal, tak niedołężnie jak dotąd, bronić 
będziemy, skurczeni ilościowo, zbaga- 
telizowani jakościowo, nikt się z nami 
liczyć nie będzie i staniemy się tylko 
une quantité negligéable! Jeśli nasze 
nazwiska, nas, cichych pracowniczek 
życia prywatnego, na szpaltach „Dzien- 
nika* dziś się pojawiają, to dowód, ja- 
ki ogrom troski na dnie naszej duszy 
osiadł, jaka rozpacz na widok bezsiły 
nas ogarnia! Nie, sz. pani, niech pani 
naszym głosom nie przeczy, bo to nie 
puste dźwięki, ani też próżniacza za- 
bawa salonowych lalek, każda z nas 
ma już część pracowitego życia poza 
sobą—bez rozgłosu—i żadna z nas, swo- 
jem „ja“ polskiego społeczeństwa nie 
zajmowała, ani też na arenie świata 
chwały nie szukała, a dziś, jeśli uczci- 
we nasze polskie nazwiska na szpalty 
„Dziennika* rzucamy, oddając je przez 
to na ostrą szermierkę ogółu, z które- 
go, nieliczna zapewne część tylko, ła- 
skawie się z nami obejdzie, to dowód, 
że nam poważne niebezpieczeństwo gro: 
zi i że w obronie tych, tak nam dro- 
gich placówek, szukamy sprzymierzeń- 
ców na obszernych kresach  rozprosz- 
nych sprzymierzeńców, którzyby nasz 
niepokój i obawy zrozumiawszy, ducho- 
wo «z nami się łączyli nad odrodze: 
niem zagrożonej naszej polskości. 


Marya Czosnowska. 
Bożykowce. 
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mieszkającym 
dostać dobrej, świeżej herbaty, 


myśle jest nie do zastąpienia. 


tylko. 


SKŁADY 
HERBATY 


W Winnicy 


niedrogo do sprzedania w dobrem miej-| 
scu 960 kw. sążni ziemi z 2 domami. | daje stud. 


go w Winnicy. 


Herbata Ceylońska 


Janchao 


Każdemu, kto nie próbował jeszcze znakomitej herbaty Ceylońskiej Jan- 
chao, radzimy stanowczo jej spróbować. Jest to herbata, wyróżniająca 
się swym smakiem wybornym, aromatycznym zapachem i mocą. Herba- 
ta Janchao wyprowadzoną została, na nasz obstalunek, na wyspie Ceylon 
z nasion herbaty „kiachtyńskiej* i przywieziona do Rosyi, jako znakomi- 
ta nowość, posiada bowiem smak najlepszego gatunku herbaty chińskiej, 
czego dawniej herbata ceylońska nie miała. 
i zdolności silnego naciągania, herbata Janchao może być zaparzana we 
wszelkich wodach: rzecznej, studziennej, wapiennej i in., dlatego też jest 
pożądana we wszystkich miejscowościach Rosyi. A ) 
w głuchych. zapadłych kątach Rosyi, gdzie nie można 
radzimy 
Herhata Janchao jest dobrą i ekonomiczną dla rodzin, prócz tego w prze- 
Celem umożliwienia wszystkim spróbo- 
wania bez ryzyka herbaty Janchao, możemy wysłać na próbę jeden funt 
Funt herbaty wysyłany jest do całej Rosyi Europejskiej za 1 rb. 
85 kop., 3 f. za 5 rb. 25 kop, 5f. 
koszta przesyłki ponosi nasza firma. 
ty Janchao na całą Rosyę przysługuje tylko naszej firmie. 
baty niema nigdzie. 


ŻĄDANIA PROSIMY ZWRACAĆ: 


l. E. Dubinina Pokrowka 55. 


Szczegółowe cenniki wysyłamy na zapotrzebowanie bezpłatnie. 


1097-3-2 


Dzięki silnemu zapachowi 


Wszystkim osobom, 


oznać tę doskonałą harbatę. 


za 8 rb. 45 k., przyczem wszystkie 
Wyłączne prawo sprzedaży herba- 
Takiej her- 
1127-5-1 

MOSKWA 


Lekcye muzyki 


W.- Włodzi- 
Warunki u buchaltera banku miejskie- | mierska Nr 60, m. 9, Zaleski. 


szkoły muz.: 
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resów Tow., które za rok 1906 dało 
czystego zysku 11,849 rb. 70 kop. 
W operacyach Tow. przeważa kredyt 
osobisty, chociaż bowiem w roku ze- 
szłym pozwolono Tow. przyznawać po- 
życzki pod zastaw nieruchomości ziem- 
skich, jednak suma zaciągniętych na 
nieruchomości pożyczek wynosi wszy- 
stkiego 32,895 rb., podczas gdy suma 
zobowiązań, zabezpieczonych wekslami, 
stanowi 1,015,155 rb, Drugi członek 
dyrekcyi, mee. Feliński, w mowie 
swej wskazywał przeważnie na trwa- 
łość podwalin Tow., albowiem na 680 
członków główny kontyngent rekrutuje 
się z pośród drobnych kapitalistów, 
którzy stale lokując w banku swe 
oszczędności, tem samem ciągle go 
zasilają i dostarczają mu głównego 
źródła do czynienia operacyi. Ponie- 
waż nie jakieś przelotne, choćby nawet 
większe, ale na krótko deponowane 
sumy, ale wciąż rosnąca fala drobnych 
oszczędności do kasy Tow. napływa, 
więc, zdaniem mec. Felińskiego, egzy* 
stencya Tow. coraz to na trwałszych 
podstawach się wznosi, Tow. śmiało 
w przyszłość spoglądać może. Nie 
podzielał tych optymistycznych poglą- 
dów prezydujący zgromadzenia, mec. 
Starczewski, skoro pod adresem komi 
syi rewizyjnej postawił wniosek, aby, 
nie ograniczając się badaniem ksiąg 
buchalteryjnych,  przeglądała zawsze 
portfel wekslowy i wydawała o nim 
"a opinię. 

a chęć uchylenia rąbka poświęca- 
nej kotary, za którą arcykapłani Ban- 
ku odprawiają tajemnicze  misterya, 
stała się przedmiotem, około którego 
rozwinęły się gorące dehaty,—jedni 
bowiem, stojąc na gruncie jawności, 
popierali wniosek p. Starczewskiego, 
akcentując, iż rewizya portfelu wzmo- 
eni tylko zaufanie do Banku i przeko- 


złotym i srebrn. me 


granitów), ogrodzeń że 


i marmuru. Fabryka, 


D. 15 marca r. b. zostanie otwarty 
pierwszorzędny zakład fryzyerski 


6. W. Szprachala, Kreszczatik 


(Passaż) 
|urządzony na wzór pierwszorzędnych 
sałonów paryskich, który zadowoli naj- 
wyszukańsze wymagania. Główna u- 
waga zwrócona na czystość i dezyn- 
fekcyę przyrządów. Zmiana bielizny 
po jednorazowem użyciu. Oddział dam- 
ski zaopatrzony w wielki wybór szy- 
nionów, fryzctek, loków, wałków it. p. 
Czesanie pań w specyalnym salonie i 
w domu. 1133-3-1 


Ignacy Humnicki 
Błędy Koła Polskiego 


w pierwszej Dumie państwowej 
w Petersburgu. 


Cena 30 kop. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 


Z O 


Masażystka 


poszukuje jakiejkolwiek pracy, może na 


wyjazd, jako bona do dzieci. Wiado- 
mość w redakcyi „Dzien. Kijowskiego*. 
1114-3-2 
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: Polka, wych. zagran., 
Nauczycielka zn. frane., niem. i muz. 
poszuk. posady w miej. lub na wyjazd. 
Włodzimierska 87, m. 9, vd g. 1—s3-ej. 
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na, iż nie wpłynął on na burzliwe mo- 
rze niepewnych operacyi; drudzy znów, 
wychodząc z wprost przeciwległego za- 
łożenia i fundując się na konieczności 
sekretu handlowego, dowodzili, iż takie 
roztrząsanie tajemnic kredytowych i 
wywlekanie ich przed forum publieum 
może tylko reputacyi Banku zaszko- 
dzić i przysporzyć mu nieraz niepotrze- 
bnych kłopotów, tem bardziej, iż i ko- 
mitet dyskontowy i rada bankowa, 
sprawdzając co pewien czas zawartość 
portfelu, zadaniu temu w zupełności 
zadość czynią. W rezultacie dość dłu- 
giej i ożywionej dyskusyi przyjęto zmo- 
dyfikowaną mocyę, podług której ko- 
misya rewizyjna ma skontrolować i 
portiel wekslowy, opinię zaś co do 
niego winna poufnie pełnomocnikom 
komunikować; przy ferowaniu powyższej 
opinii członkowie rewizyoniści kiero- 
wać się mają wskazówkami komitetu 
dyskontowego i rady bankowej. Na 
zakończenie pp. zgromadzeni zajęli się 
podziałem osiągniętych zysków, przy 
czem po potrąceniu pewnych kwot na 
fundusz żelazny i kapitał zapasowy, po 
przyznaniu 5% dywidendy od wkładów, 
wyznaczeniu gratyfikacyi dla członków 
dyrekcyi, buchaltera i personelu kan- 
celaryjnego, nie pominięto także nie- 
zamożnych uczniów miejscowego gi- 
mnazyum, którym na opłatę wpisów 
dostało się około 200 rb. Wreszcie 
nadmienić się godzi, iż zgromadzenie 
przy określeniu gratyfikacyi kierowa- 
ło się sprawiedliwą zasadą: jaka praca, 
aaka płaca; że zarząd dla swych urzę- 
dników zorganizował kasę pożyczkowo- 
oszczędnościową i przyczynił się do 
tego odpowiednim funduszem. Taka 
pieczołowitość o los niższego personelu 
zasługuje na uwydatnienie zwłaszcza 
w obec odmiennej taktyki w innych 
tutejszych pokrewnych  instytucyach, 
gdzie wynagrodzenie funkcyonaryu- 
szów ma się w stosunku odwrotnym 
do wykładanej pracy i gdzie o zabez- 
pieczenie ich w razie choroby lub wy- 
padku odbierającego zdolność do pra- 
cy, Zarządy wcale się nie troszczą. Q. 


Korzec (Wołyń), w marcu. 
Teatr amatorski. — Wieczory literackie. —Biblio- 
teka latająca. —A bsenteizm polityczny. — Pogoda. — 
Ceny. — Udpoczynek świąteczny. — Upiększenie 
kościoła. 

Jak to mówią, tylko początek trudny, 
a dalej pójdzie jak po maśle, otóż tak 
właśnie poszło u nas w Korcu. Martwe 
dawniej miasteczko  odżyło... odżyło 
wprawdzie tylko częściowo, bo, jak za- 
wsze i wszędzie, mamy u siebie koła, 
kółka i kółeczka, jednak większa część 
inteligencyi naszej polskiej potrafiła 
wreszcie połączyć korzystne z  przyje- 
mnem i poruszyć obojętnych na wszy- 
stko obywateli naszej mieściny. Po 
pierwszem udatnem amatorskiem przed- 
stawieniu 18 lutego, nastąpiło drugie, 
które, jak głosi ogólna fama, przewyż- 
szyło swem dobrem wykonaniem pierw- 
sze—amatorzy świetnie się wywiązali 
ze swego zadauia, a i dość pokaźna 
sumka uciułała się na dobry uczynek. 
Ba! poszliśmy nawet jeszcze dalej: za- 
miast szlachetnej walki na zielonem 
polu, niewinnych miejskich ploteczek i 
ogadywania bliźnich, zbieramy się (wpra- 
wdzie nie wszyscy) wieczorami i czy- 
tamy głośno dziełka treści poważnej— 
co$ niby w rodzaju odczytów. Ma- 
my i latającą bibliotekę, w której u- 
dział przyjmuje dwanaście domów, a 
od pewnego czasu krążą pogłoski po 
miasteczku, że się projektuje urzą- 
dzić klub. Jednem słowem żyć zaczy- 
namy, ruszamy się naprzód! Bo też, 
prawdę powiedziawszy, spaliśmy do- 
tąd—spaliśmy snem kamiennym, czego, 
niestety, jasnym dowodem były wybo- 
ry do Dumy. 

Doprawdy, aż wstyd powiedzieć, że 
na tak wielką ilość Polaków, mieszkań- 
ców Korca i jego okolic, nie wiem, czy 


Pierwsza w kraju Poł.-Zachodn., nagrodz. w Rosyi i zagran. 


dalami, fabryka pomników i umywalni 


P. J. Rizzolatłi i S-wie 


Kijów, W.-Wasilkowska, dom wł., Nr 32, telef. Nr Iio. 
Największy wybór wszelkich pomników: z labradoru, i kamie- 
nia (z własnych kamieniołomów), z marmurów: kararyjskiego, 
lukijskiego i in., granitowych (z miejscowych finlandz. i szwedz. 


laznych, tablic marmurowych, parape- 


tów, umywalni z karar., lukijsk., weron., franc. i belgijskich 
różnokol. marmurów. Schody marm. i gran.; sprzedaż labrad. 


A względem dobroci materyałów, jest 
ez konkurencyi. 1027-100-3 


M Zatwierdzona przez departament 
g medyczny w Petersburgu, posia- 
dająca prawa felczerskie. 


Specyalistka 
nie. ODCISKI 


i niszczy 
bez bólu, zatruwania i ostrych i wrzodów, 
wycinanie bowiem i zatruwanie, przy- 
śpiesza narastanie i powiększenie od- 
cisków i drażni skórę. Niszczy broda- 
wki i t. p. Kwiatkowska, przyjmuje pa- 
nie od 11—2 g.; panów, od g. 3—6. 
Adr.: Plac Dumski Nr 3, m. 43, oficy- 
na na prawo. 229—4—4 


K ą uzdolniona, posiadająca 
[ WGOWA krój francuski, poszukuje 
posady miesięcznej na wyjazd. Mogę 
uczyć kroju panienki, kończące nauki. 
Teoretycznie i praktycznie, lub zarządu 
domem z krawieczyzną. Moskiewska 
Nr 5, m. 26, dla krojczyni A. B. 
1083-3-3 


Tattersal |. Sulczewskiego 
Aleksandrowska Nr i2, obok „Chateau“. 

Sprzedaż koni wyścigowych, rozpło- 
dowych, zaprzęgowych i wierzcho- 
wych. 1100-%—8 


FARSZŁWYRIEGO TEATRY ROzMANTEŚCI 


p. Henryk Grubiński, objąwszy stanowi- 
sko reżysera trupy dramatycznej Pol 
skiego Towarzystwa Miłośników Sztu- 
ki w Kijowie, udziela lekcyi dykcyi, 
deklamacyi i sztuki scenicznej, popra- 
wia wady wymowy i akcentu. Wiado- 
mość w Zarządzie Tow. Miłośników Sztu- 
ki, ul. Kreszczatik Nr 41, m. 59, od g. 
6—8 w poniedziałki, czwartki i soboty: 


i dwudziesta część nawet stanęła od 
prawyborów powiatowych! a to czasu 
niema, a to szkoda pieniędzy na roz- 
chody, a to co mię tam wybory obcho- 
dzą i t. d., jednem słowem tysiące wy- 
mówek znalazło się. głównej jednak 
przyczyny opieszalstwa i brakn solidar- 
ności nikt nie wymieniał. Dziś żału- 
jemy, widząc, niestety, jak się lekko 
traktowało rzecz tak wielkiej wagi, ale 
cóż, kiedy n nas zawsze: Mudry; Lach 
po szkodi. 

Od kilku dni mamy bardzo piękny 
czas—w dzień cicho i ciepło w nocy 
przymrozki; śniegi nieznacznie giną i 
jeśli tak pójdzie dalej, nie mamy się 
czego obawiać powodzi, której byliśmy 
tak pewni z przyczyny wielkiej obfito. 
sci Śniegu. 

Ceny zboża na 
cznie upadły. 

Przyjemne bardzo wrażenie, na na- 
szych raieszkaucach wywarło rozporzą- 
dzenie miejscowej policyi, aby w nie- 
dziele i dnie świąteczne wszystkie kra- 
my żydowskie (bo tylko takie i mamy) 
były zamknięte. Tylko sklepy spożyw- 
cze są otwarte i to w pewnych godzi- 
nach. 

Parę dni temu, na przedmieściu Kor- 
ca spłonęły zabudowania włościańskie; 
pożar wszczął się z niewiadomej przy 
czyny. 

Dzięki staraniom miejscowego pro- 
boszcza, w kościołku naszym została 
urządzona kaplica Serca Jezusowego, 
wkrótce ozdobi ją piękny stylowy oł- 
tarz miejscowej roboty, bardzo udołne- 
go i znającego swój fach rzemieślnika. 

Wołyniak. 


naszem rynku zna- 


Berszada na Podolu, w marcu. 


Związek oficyalistów. — «Nic chcemy wszczynąć 
walk klasowych». 


W dniu 1 marca r. b., na zebraniu 
członków  berszadzko - czeczelnickiego 
oddziaiu oficyalistów rolnych i rolnego 
przemysłu, zwołanem dla wysłuchania 
relacyi od delegatów naszego oddziału 
ze zjazdu delegackiego w Kijowie dnia 
24 lutego r. b. i wyborów zarządu dla 
tegoż oddziału, niedokonanych w dniu 
8 stycznia z powodu braku jasnych 
wskazówek w programie,  rozesłanym 
członkom dla organizacyi kółek; przy 
zebraniu się 55 członków z liczby 80 
zapisanych do berszadzko-czeczelnickie- 
go oddziału, uchwalono, co następuje: 
Przyjęto nowych członków przez tajne 
głosowanie trzynastu. Na prezesa i ka- 
syera w jednej osobie (Aaa ic jedno- 
głośnie p, Władysława Chrzanowskiego, 
na zastępcę większością głosów p. Mi- 
kołaja Balickiego, na bucnaltera tegoż 
p. Balickiego i na zastępcę p. Dyoni- 
zego Krawczenkę. 

Uchwalono, że prezes i kasyer winni 
swe obowiązki spełniać bezpłatnie, dla 
buchaltera wyznaczono 120 rb. rocznie 
wynagrodzenia. Na potrzeby oddziału 
obłożono wszystkich członków danego 
oddziału pół procent od pobieranych 
pensyi. 

Z powodu artykułów w „Dzienniku 
Kijowskim“ i „Swicie*, przeczytanych 
na zebraniu przez p. Chrzanowskiego, 
uchwalono wyznyczyć z pomiędzy sie- 
bie komisyę z 3-ch osób, do której po- 
wołano pp.: Chrzanowskiego, Balickie- 
go i Pukińskiego i której polecono po- 
dać do ogólnej wiadomości za pośre= 
dniectwem tychże pism, że my, członko- 
wie berszadzko - czeczelnickiego kółka, 
przystępując do Związku, działaliśmy 
z całą świadomością i wybraliśmy hu- 
mański dlatego, że nie chcemy wszczy- 
nać walk klasowych i wolimy iść ręka 
w rękę z naszymi pracodawcami i są- 
dzimy, że wszyscy, którzy przyłączyli 
się do tegoż Związku, potwierdzą nasze 
oświadczenie. 

Kwestyę założenia biblioteki-czytelni 
odłożono do następnego zebrania. 

Korab. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondenta). 


— Wieś Potoki (pow. taraszczański). Sędzią 
śledczy l-go okręgu pow. taraszczańskiego skoń- 
czył śledztwo w Sprawie toriurowania przez sta- 
rostę Tkaczenkę i strażników policyjnych wło- 
ścianina Babienki. Fakt ten, sam przez się obu- 
rzający, świadczy, w jakim sianie znajduje się 
mieszkaniec prowinceyi. Badany w tej sprawie 
włościanin Herman Babienko oświadczył, że w d. 
8 stycznia, o g. 5-ej wieczorem weszło do chaty 
4-ch nieznanych mu straźników ze starostą Ch. 
Tkaczenką. Strażnicy zaczęli dopytywać się go 
o złodzieja Gawryszę, a kiedy on, jak również 
syn i brat Prochor odpowiedzieli. że nic o nim 
nie wiedzą, Tkaczenko zaczął go bić. Wreszcie 
starosta widząc, że strażnicy biciem nic wymódz 
nie potrafią, rzucił się sam z pomocą włościan 
D. Czyżenko i T. Sawczenko, którzy trzymal 
nieszczęśliwą ofiarę, na Prochora, rozerwał na 
nim z tyłu ubranie i zacząi wpychać w kanał 
odchodowy kij. Strażnicy zaś nie dopuszczali 
innych włościan do wmieszania stę w tę sprawę, 
aby obronić Prochora. Jeszcze długu znęcano 
się nad Prochorem. Po kilku godzinach Procho- 
row wyzionął ducha, nie przychodzą: do przy- 
tomności. Donoszą nam, że strażnicy A. Ka- 
szczejew, K., Gudzenko, H. Procyk, W. Hryszyn 
i T. Hryniuk, jak również starosta Tkaczenko 
oddani zostali pod sąd na podsiawie art. 12, 
117 i 345 kodeksn karnego. 

— Humań. Grupa wyborców do rady miejskiej 
w Humaniu podała w tych dniach do Senatu 
skargę na cały szercg nieprawidłowości, dopu- 
szczonych przez kijowską komisyę gubernia!ną 
do spraw miejskich przy skasowaniu pierwszych 
i drngich wyborów do rady miejskiej. Na mocy 
rezolucyi komisyi wybory radnych odbędą się w 
bieżącym tygodniu. Wywołuje to okropne nie- 
zadowolenie wśród wybranych radnych, którzy 
wolą losu mogą spaść znów do szeregów zwy- 
kłych obywateli. Część dawnych radnych zajęła 
się agitacyą i powoli oblicza głosy. 


ODEZWA. 


Od niepamiętnych czasów Ziemia święta była 
celem pielgrzymek wszystkich katolickich naro- 
dów. I chociaż utrudnioną była komunikacya 
do Jerozolimy, nie brakło w każdym czasie 
i wieku pielgrzymów pobożnych, którzy z całą 
„gotowością dzielili trudy i niewygody, by tylko 
uczcić i oglądać te miejsca, ce stopy swojemi 
dotknął nasz Boski Zbawiciel. A w tym orsza- 
ku pątników do Palestyny widzieć można było 
zawsze i pielgrzymów polskich. Odkąd Zakon 
św. O. Franciszka objął straż nad Ziemią św., 
wziął sobie za zadanie rozbudzać w sercach 
wiernych cześć i miłość do miejsc, uświęconych 
życiem i męką Pana Jezusa. I prócz różnych 
środków, by ten cel osiągnąć. obrał i ten, by 
urządzano od czasu do czasu pielgrzymki do 
Ziemi św. Rok rocznie tysiące pielgrzymów 
różnych krajów pieszy do Ziemi św. Brakło 
tylko dotąd pielgrzymki polskiej. Obowiązkiem 
więc naszym, którym Najwyższy Zwierzchnik 
Zakonu św. O. Franciszka powierzył pieczę nad 
sprawami Ziemi św., zorganizować podobną piel- 
grzymkę i doprowadzić do skutku. W tym więc 
celu ogłaszamy I-ą polską pielgrzymkę do Ziemi 
św., mając zamiar wyruszyć z nią z Krakowa w 
dniu 30 sierpnia r. b. Podróż cała, wraz z 
10 dniowym pobytem w Jerozolimie, będzie irwa- 


ła nie dluzej, jak 22 dni. Koszta zaś wraz z 
całkowitem utrzymaniem wynoszą: 

klasą I. 540 kcron = 492 marek = 226 rubli 
klasą Il. 460 koron = 419 marek = 192 rubli 


klasą HI. 340 koron 310 marek = 142 rubli 


Kioby pragnął wziąć udział w tej pielgrzym- 
ce, winien sig zgłosić najdalej do dnia 15 czerw- 
ea r. b. do U. Zygmunta Janickiego. Kustosza 
Braci Mniejszych w Krakowie, ulica Reformacka 
Nr 4, gdzie otrzymać może bliższe objaśnienia. 4 


Gen. Komisaryat Ziemi św. w Galicyt. 


NADESŁANE. 


W ambulatoryum przy lecznicy „chirurgiczne 
Terapeutycznej'* (Bulwar Bibikowski Nr 4, telef- 
394) od 8—3 godz. po poł. ordynują następujący 
lekarze: 

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina. Ci 
chocki, Hoffman, Knothe, Nowaczek, Pieńkowski 
Ruszczyc, Sochacki, Peszyński i Januszkiewicz. 

Ch. ohirurg.—d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow- 
ski, Łążyński i Stanisławski. 

4 Ch. dziacia.—d-rzy: Karnicki, Nowiński, Obni 
ski. 

Ch. nerwowe—d-rzy: Kozincew, Szumkow, Tu- 
liszkowska i Weller. 

„Ch. kobiece — d-rzy: Chomiakowa i Pietkie- 
wicz. 

Ch. oczu — d-rzy: M. Kozłowski, Rumazewicg 
Sokołowski i Leontowicz. 

Ch. skóry | wener. — d-rzy: Waryński, Ka 
waliński i Rejze. 

Ch. gardła, uszu i nosa—dr Turski. 

W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy 
konywa rozbiory chemiczno-mikroskopowe ana) 
lizy). 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


R | YH z ogrodem przy ul. Kiry- 
8a nos łowskiej Nr 118, do sprze- 
dania niedrogo. Wiadomość: Prorezna 
5, m. 7, od g. 1 do 3-ej. 1132-4-1 


ogrodnik familijny, Polak, uzdolniony 


w swojem zawodzie, ma 
świadectwa, poszukuje posady, Adr.: 
p. Czarny-Ostrow, gub. pod., dom Jana 
Wojtowa, Władysław Kisman. 1151 


Pierożki 
codziennie gorące od g. 11 zrana i ro- 
zmaite delikatesy w sklepie 


E. Pawłowej 
Funduklejowska Nr 17, wprost teatru. 
581—5—5 
p t ob ą nauczycielka z gimnaz. 
OITZ80N wykszt. posiadając języki 
i muzykę na wyjazd do dziewczynki, 
ylańska 68, m. Szadbej. 1146-2-1 


w Kupno, sprzedaż, dzier- 
Na Wołyniu. żawy ków, mły- 
nów, lasów.  Potrzebującym szczegóły 
natychmiast p. Hoszcza, g. woł., Zabiel- 
ski w Zośkowie. 1141r 


Potrzebny praktykan do elekr. tech. 


kantoru z 
płacą 10 rb. mies. Dumski PI. Nr 8, 
Markert. 


1126—3—1 


[a] El 
Pianino 
nowe znan. zagran. fab. o dobr. tonie 


tanio sprzedam, Puszkińska 6, 
m. I. 1117—3—1 


ZW A ae 


p CAKE "EA" 
DE 


korespondent poszukuje 
Buchalter-posady. Oferty: Red. „Dz. 
Kij.*, dział ogłoszeń dla „Buchaltera*. 
948—5—1 

io posady nauczycielki mu- 

P oszukuję zyki na lato: M.-Błago- 


wieszczeńska 94, m. 2. 1129-5-1 


A E maszynie w pol. i ros. 
Przepis, jęz- dreszcze) pl A 


zmuszony jestem sprze- 
la 260 rb, dać prawie nowy rower 
motorowy firmy „Humber“ 23/, sił. 
Szczegółowa wiadomość: m. Gor»doak, 


gub. podolska, poste-restante G. I 
M. 1104-4-3 


a O NN w z 


Mioi ł H - śe olitechni- 
V GZ OWIGK ki we riedbergu 
po odbyciu ciężkiej choroby nie ma 
środków na dalsze kształcenie się i 
zwraca się do rodaków z prośbą 0 u- 
możliwienie mu ukończenia studyów 
udzieleniem pożyczki, którą zwróci. 
Informacye w red. „Dzien. Kijow.* 
174—20—16 


‘a działki ziemi sady- 
Do sprzedania vowe; od tsosąż ky. 
do 2-ch dziesięcin na Łukjanówce. przy 
ul. Makarjewskiej, Nagornej i Owru- 
ckiej. Linia tramwajowa. Część pienię- 
dzy można zostawić na hipotece. Do- 
wiedzieć się: Owrucka Nr 24. Bliższe 
informacye u właśc. domu M.-Włodzi- 
mierska 45 m. 17, od g. 10 — 12 i od 


4—6 wiecz. 717—5—4 
W H t k ziemski wydzierżawię 350 

ajale dziesięcin ziemi ornej, sią- 
| i wypasu leśnego, stacya ko- 
lejowa Miropol o 5 wiorst, dom mie- 
szkalny, wygodny, potrzebny jest kapi- 
tał 4—5 tysięcy rb. Wiadomość: ul. 
Luterańska nr 6 u p. S. Orłowskiego. 
Tamże są do sprzedania majątki: 2.500, 
1,150 i 476 dz. w gub. kijowskiej, 
pow. radomyślskiego. 1121-2-1 


z pat. 6 kL, zna franc. 


Nauczycielka poszuk. miejsca na 


wieś. Adres: Winnica, skrzynka poczt. 


Nr 3. 1101-3-2 

i używaną, tanio 
Maszynę cegielną syrzedaj:. Be 
zakowska Nr 22, m. 6. 957-5-5 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 
na fortepian 
MENUET 
kompozycji 
WIKTORA ZIENTARSKIEGO 


Op. 40 . kop. 40 


Nakładem księgarni i składu nut 


LEONA LDZIEOWSKIEGO w KIJOWIE. 


W OLBRZYMIM WYBORZE 


6 DZW NMK k i WS K 


z niebywałej okazy. Od d. 5 marca 50°% rabatu, l modr s-gatanteryine. lysy | b Ni 
"|| KRESZCZATIK 26, obok cu- 


LIKWIDACYJNY MAGAZYN Rzadka | "edy 63 
wypadkowo nabytych towarów palanteryjn. Posiada ogromny wybór 


najrozmaitszych gorsetów., 
M H loraz materyalów na gor- 
R A N S K Í P i sety. Prellkie i sumienne 
wykonanie obstalunków. 
(z Sy mferopola) Reperowanie i pranie gorsetów. 
Kreszczatik w d. T-wa .„Rosya* Nr 25 wprost poczty. 
MF Pozostaje tylko do 20 b. m. A, 


Kolosalny wybór najróżn. galant. towarów do wyprzedania z rabatem 50°) | 


_ BO” s © CENY STAŁE  g è 52° | 
o e IO Blelizna, parasole i płaszcze n nieprzem, po cenach niższych, niż fabryczne. uw [o 


A RAMINSKI 


Uznane za najlepsze Prorezna Nr 2 


` w domu T-wa Asekurac. Rosyjskiego. 
patentowane pasy „REDDAWAY” z marką fabryczna są oryginalna, 0 p i 1 AMA 


JEŻELI POSIADAJĄ PONIŻSZĄ MARKĘ. 


PZ e o, 
á p yF Ostrzegamy przed na- 
= S REDD: sł, F BELI!: COA 
7 śladownictwami "%9 


6 
cr 


Pozostaje 
tylko do gan 20 b. m, 


okazya!l 


Maszyny do szycia i ro- 
bienia pończoch systemu 
Singera (z pudłem) 
od 25 rb. Wyżyma- 


zny, maszynki  spirytu- 
sowe i żelazka udosko- 
nalone. 479-10-9 


RUDOLF MÜLLER 
„ KIJÓW, ZYLANSKA N:24-26, J 
(^ POMIĘDZY KUZWIECZA, WŁODZINIERSI 


PAANAN 


BEZ KONKURENCJI!!! 4 
AMESYKNISNIE SKŁADAJĄCE SIĘ ŁÓŻKA SYST. RUDOLFA 


! G0 DRUTU 00 RUB.TIKOP 
REGISTERED RADE MARK / „krawacie A= ! 
ORYGINALNE angielskie pasy skórzane. CERATY do użytku donowego i Wagolówe, boa KOŁOROŻEJ. 
OPONY nieprzemakalne (Brezenty). hurtem i detalicznie. N 
4135-110-4) 


WĘŻE PARCIĄNE. 


P/  MMERYKARSKIE SKŁADAJĄCE SIĘ SZESLĄGI SYST 
RUDOLFA MULLERA ZDBRACAJACEMI SIĘ WAUIKAKI W CENIE 
Rug 17- MATERACE wŁOSIANE i Z MORSKIE TRAWY. 


RODZENIA Z KOLCZASTEGO, EASTALOWEGU 
4*NKOWANEGO = 


Wylączna sprzedaż 


w Kijowskiej Filii i Głównym składzie dla Południowo-Zachodniego Kraju 


| Tewa F. Reddaway & Co xa s. 


Mirtala. 


Pisma 


Nr 58 


UBRANIA DAMSKIE i MĘSKIE 


gotowe, eleganckie i uniformy - 
z najlepszych maleryałów 


Leonhard. 


ezki i magle do bieli-| —— 


Moes. Werman. 


SZWARZMANN 


Kijów. ul. Aleksandrowska Nr 89. telel. 2154. 


Otrzymano wzory. [102.5-1 
Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA 
poleca: 


DZIEŁA ELIZY ORZESZKOWEJ: 


Powieść. 
Powieść, 2 tomy. 


Anastazya. 
Argonauci. 
Chwile. 


Wybór now "i 


Treść: Dymy. —Porcelanka. —-Zagadka.--(0 mowił stary klon? — 
Wśród kwiatów. — Wesele wiesiołka. —-Kiedy u nas o zmroku.-- 
Moment.—Z różnych dróg. 


Czciciel potęgi. 
I pieśń niech zapłacze. 


Przędze. |. 


Powieść. 
Pieśń przerwana. 


Z pyłków 


Powieść, Wyd. nowe. 


Wydanie nowe 


Z illnstr. Jul. Maszyńskiego. 


W ozdobnej oprawie 


e 


W oprawie. 


przydrożnych.—>5am na sam—Choehlik psv- 


tnik.—Dwie. —Cie m Niepoprawny. —.[]. Z fantazyi Tytan - Faun 
i nimfa.-—Po €0?— Rocznica. --Czego szukał po świecie smutek? 


Pyta 


Z różnych sfer. 


nia. 


Treść: l t ; 
IN. Julianka.-—Czternasta cześć. - Silny Samsón.-= Milord. 


Tom 


Treść: 


Nad 


Nowele i obrazki. >er 
Tom l. Stracony— Dziwak.—Pani Luiza.=-S5zara dola. 


Wyd. jubileuszowe, 4 tomy. 


va 2OY. 1 — 


Ww nunwie "220 


Niemnem.—Pieśń_ przerwana. -Dwa bieguny. - 


Bracia.--Światło w rminach.—Meir Ezofowicz.-—Silny Samson.— 
Gedali. --Ogniwa. —Niziny.—bziurdziowie —Cham. 


Bene Nati, powieść wiejska. Z przedmową d-ra P. Chmielowskiego, z ry- 


sankiem, P, Stachiewicza i portretem autorki (rb. 5). Zniż. 2 50 


Meir Ezofowicz. 
Sylwek Gmentarnik, powieść. 


| Adres telegraficzny „CAMEL*. Telefon Nr 497. Fabryki własne w Manchester (Anglia) i w Moskwie. DRUTU. Westalka. 
u0 kop. 10 sążEŃ 
I DROŻEJ. (NATUR 
149—37—32 |Ad Astra. 


am 


= Šel O0600000032000 
==] ZE m (2 av A 

Z ER: K. SAWICKI 

= > 2% Nu sm | 4 2 AS | 

= s= na, i aia PE E © 
aD = > — oS . e Gj n . du 

= FEE dawniej Maciejowski i S-ka 

— -2e > 

= = A 2 

= mamą a © w BIAŁEJ CERKWI. 

— z © w —= A i o 3 

= T z à Poleca maszyny i narzędzia rolnicze fabryk: ©) 


| 


Q) Rud. Sacka, Fr. Dehne, M. Wolskiego i S-ki, 


Siewniki rzutowe Patent Bermana , 
oraz innych firm krajowych i zagranicznych, 


Siewniki rzędowe uniwersalne 
Rud. Sakka. Ekspedycya niezwioczna. 


Najnowszej konstrukcji, najtrwalsze, najstaranniej zbudowane, najdokładniej 
siejące, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i płaskich, z ra- OGB3G36 (BB 
dlicami europejskiemi lub anglo-amerykańskiemi. 
Wielorzędowe maszyny RUD. SAKKA do szarówki i przerywania buraków, z de oF wiacoWk=a kan onin 
wystawy Berlińskiej 1906 roku. 516—20—20 KORZYSTAJCIE z RZADKIEJ OKAZY!!! 
Z powodu wielkiej ilości towarów wysyłamy za zaliczeniem = 


Polecają ze składu i przyjmują ZA- | 2 kop. 10 elegancki, trwaly. grawerowany, niklowany, kieszon- = 


mówienia kowy zegarek męski, odkryty, doskonałej marki, „Progress*, dźwię- 
jedyni Reprezenta nci czny chód--nakręca się raz na 36 godzin bez kluczyka —,„ Remon- 


toir“. Cena przez czas krótki, zamiast rb. 5--tylko rb. 2 kop. 
|- 


[10--2 sztuki 4 rb.-3 szt. § rb. 70 k. Taki sam oksydowany, 
p |Sowy zamiast 7 rb. tylko 2 rb. 65 k- 2 szt. 5 rb. — 3 szt. 7 
rb. 20 kop. Nr 531: Gabinetowy. stołowy zegar z oryginalnego złota austrya- 
slick znanej marki „Austrya”, BIEG” nie czerniejący $E i z samoświecą- 
cym cyterblatem. Zegarki , „Austrya* prócz tego, że odznaczają się swoją do- 


C H U N K Ú W brocią chodu. służą jako elegancka ozdoba pokoju. Zegarki „Austrya* są we 
S T A N R A wspanialej ozdobnej oprawie z figurą. Cena tylko przez czas "krótki, dla roz- 
powszechnienia naszych zegarków 2 rb. 25 kop.-—-2 szt. 4 rb. 10 kop. — 3 szt. 


Kijowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia mienia |5 „, go kop. Zegarki wysyłunu są wyregulowane do minuty z gwarancyą za 
właścicieli Ukrainy, Podola i Wołynia na dzień |-go stycznia 1907 roku, | czystość metalu i regularność przez lat 6, za zaliczeniem i bez zadatku. Prze- 
RA O O syłka kop. 40, na Syberyę 75 kop. Ge neralne przedstawicielstwo na Królestwo 
i Cesarstwo Dom Handi. T-wo „„Afryka:s:iec”, Warszawa K 

Zamawiającemu odrazu 2 zegarki przesyłki się nie liczy. 


Deber Credir Salk 


STAN CZYNNY. Firma nagrodzona złotymi meda medalami. 1058-3-2 
2x W n 
Ruchunok papierów wo nalez. do apos. i pazyczk. kap. se N Zn Ra x MAC CC Q COF ICKA 
i En p 5 Ji). Kann Ban. Pans Wa ; 116.805 50 — 16.805 50 ais E a Finst 46 22 : Ar A RMI KA 
PE aaa 7 Kred. oa pd a AM Ka YO Snopowiązałki, żniwiarki, kosiarki, 
i ose 1.107. — 19.203. | 0 3. 51.215 — | S% A 
wine. Ue. | rugławaki .  - 7.166.509) = 4.105. 165 vug.ż35, - | 8 Sapasi; wS a ai na składzie 
. 1 nieruchomości 10.669.738 — 5.127.799 —, 5.511.920, — 3Ę 
wio ( ruelomości . 3.311.300, — -1.075.962 — 1.235.333" - - | g8% r emeki iK Ta W | 
bieząwe w Kij. T-wie Wzaj. Kred. 202.823 K6 166.616 0S 36.177] 75 KA : 
i a Kant. Ban. Państwu 118 Ff m 11>, 47 | ZĘ Ra 
kasy 340.002 11 339.921 93 oan 13 | 5 639-15-11 N KRESZCZATIK 25. 
awansów gr. „a Ą 3.456, 85 1.747 85 u70 = e 
AML" 811.356, 07 202.167 4 10.188, 62 | SHGA 43 CHOHSHOKH! 30000000000000000600066 
wydatków I-wa 33.501! 58 33.501) 5% j — AR ta bn E b AR 0 A OKO CAC ROACH 
sum do obrachunku . 1.898, 17 6.245 17 1.644 40 a r a m 
wydatków orgeanizacyjnych 1.949 14 ły 91 1.299 83 
kupna inwentarza |. 3 z 2.096 ró 20% 67 1.3571 09 a 
wydatk. przy zawier. ubezp. 21.508 80 12.466 71 9.402 09 Lb 
prowizyi nal. od Ros. T-wa Rea 13,015 34 121334 03 6861 02 
m IAA size! (| zoo aot — Miesiecznik. poświecony sprawom organizacyi oświ 
wydatk. przy likw. smut pogónzel. sr a GR! — sIecznik. Ś : ) i > izac 0 4 
Ala, wd ua. M Ros. Tw-a Reas. 43.412, 66, 40.919 41; +A03)25 || = I Jy Ex 3 | acyl SWIa 
znaków. asekuraw. | 352 72 ww ssg0|fy ludowej i narodowego wychowania ludu pol- 
. óo przypad. od zysk. Ros. T-wa Reis 2.502 76 6rh 45 lL5253]] * G š e 
| 00 przypad, na | Mrznja | ij l L581 74 190,8 790! 57 skiego. 
kaucyi w Kij. T-wiu Wz. Kret ~- - 50 
nieuregul. rach. strat pogaorzel. S = a a Wyc t | re" | e W. 
RTUBTLI [46.330051 3029.534830. 0116703320 T m Wychodzi nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie. 
Cena 5 rubli roeznie z przesyłką pocztową. 
STAN BIERNY. Adres: Kraków, Floryańska Nr 15. 
| Treść pisma rozpada się w każdym numerze, złożonym z + arkuszy, na 3 
7 i í czkowego kapitaių l-wa — e 82.000, — 82.000 — J 
po y tt NA í i > > A. — 110.252 80 110.052 00, działy: Dział I obejmuje artykuły programowe, metodykę pracy oświatowej 
wydanych polis Mo" "sA PmA | | 19. 83%, 135 —.36.398.558. — 16.509.523 — pozaszkolnej, sprawozdania z ruchu oświatowego na ziemiach polskieh i u ob- 
WRN" x. SE 3.294 ka por i dói cych ludów, kronikę, życiorysy, oraz „Tematy do pogadarfek* (krótkie streszcze- 
premii wcze AT | 1: an et e n nia odezytów dla ludu). Dział II jest odzwierciedleniem sprawozdawczem tego, 
premii odd. Ros. T-wu Reas.. =- . . 88.330145 92.7971 34 4.857 g9|c0 dotyczy działalności T, S. L. Dział III obejmuje przegląd krytyczny litera- 
porto : „ad 3.031 — 3.931 — —  —|tury bieżącej. jest owocem pracy komisyi kwalifikacyjnej i jest przeznaczony 
opłaty sbarbowj 20... 1.557 05 5.028, 46 466 41 dli kierowników czytelń i biblotek ludowych. 
i staja $ h ; ! ge b a [e p, i 
sum przechodni ; j i : . 2.677 .138, 22 1461 0, =. ś 
"4 45 wiakiśćć 0 i 1.926 TR 1.926/78 = Siódmy rok wydawnictwa. 484—12—4 
. 130% l 3.432 fi 3.182 47 sge RP Mda oe JE TE. c= 
opłaty zu dozór zu dział, ubez. T-wa 126 60 244! TU, 118! 10 nia I-go marca zorganiz. nowe grupy. 815-5-3 
. rozmaitych dochodów . # g = R si R- 83 wi, y Szkoła (z zezwol. kurat.) JĘZYKW miłe i 
kuponów przyp. zap. pozywz. sapit. 3.051 75 301% — 222 Zytomierska G 0 i u a biednych uczniów 
strat pogorz. do uregul. . : 3 66.831 833 74.220 04 7.2331 29 Nr > yn JR MOW KIE y y 
rowizyi 12.043 57. 12.043: 5; |. a organiz. wieczorowe 
Awe kurator. ubezp. . | JA PE 302200  ŚB0UUL 5.4897 grupy po 20 rb. za półrocze za języki franc. i niem., angielski 30 rb. | 
eum podlegaj. wypłacie . r ) : 1.859 03 1.238 Ą nit SR — IW "Ya IEO O Ì 
war. reprez. kurat. ubezp. . 3.133 — 4.143 4t i 44 b 
ot w Kij Kam, Banku Państwa 50: 52 SY 2 29, 46 Nowość! wy orny napój! 


(adas na zapom dh am | 223 10m) w Miód Bojarski H. Wołczęckiego z Odesy. 


kap. za i 190 87 190 = 
ycze Wołów A z i PA. 40 1153240) 13.736 53|Jestd o sprzedania we wszystkich większych restanracyach i sklepach kolo- 
20.375.596 61 37.170.817 7: 16.105.820 42 "ialnych w Kijowie. 


Główny skład :W.-Wasylkowska Nr 59telef. 486. 529—5—5 


koni. 


Drukarma Paska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


Powieść z życia Zydów. Z 26 illustr. M. Andriollego. 


— č | 


Orzeszkowa E. i Romski Jul. 


Dwugłos. 


UPOMINEK 


WSIĄŻKA ZBIOROWA 


na cześć ELIZY ORZESZKOWEJ 1866-1891 


Z portretami autorów 


fabryi „A. 


Sprzedaż po cenach: 


zawierająca utwory 226 pisarzy polskich. Wydanie szdobno w dużym forma- 


cie (in 4-0). 


Gna 1% 2 50 
1007 - 2---3 


Fortepiany i pianina 


STROBL” w Kijowie. 


3753 do 500 rubli i drożej. wynajem 
do rO rb 


Żylańska Nr 27, Telefon Nr 185. «rz 25—5 


FEE ws Oryginalne 
Motory OTTO DEUTZ 


W połączeniu z pompowymi gazo-generatorami Motory naftowe. 


w 
My ya” 


Najtańsza 
Motorów 77,000 w ruchu o sile 
0%, oszezędności, w stosunku do 
parowego urządzenia. (iwarancya paliwa 


i najprostsza siła robocza. 
570,000 


1 do 1%, 


. antracytu. 


Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr a. 
Chankówi Mapa zaro R HH W.-Gonczarowska. 


Hajati fabryka nanes nyeh ognio- 


trwałych kas 
S. Zwierzchowskiego 


t 


w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531 


- Lampa 
naftowo = żarowa 


9 
zi ajekonomie zniejsza 
w użyciu. Niezwykle 
prosta konstrukcya, 
Prosta i łatwa obsłu- 
ga. Zupełne bezpie- 
czeństwo od pożaru. 
Zaleca się do oświe- 
tlenia folwarków, 
fabryk, dziedzińców 
it. p. przedstawiciel |© 7 

EMIL SZPRUNG. 
Mikołajewska Nr 6. 


Telefon 923. 
850 


ark 


Reprezent, Inżynier © F. Schmidt EA. >>, 


poleca w wielkim wyborze pa 
nizkich cenach 


S. Rogiński 
Kijów. Aleksandrowska Nr 89. 
Ilustrowane cenniki wysyłane 
są bezpłatnie. 878 —9—2 


SzrzddłK 


z 14-letnią praktyką, z chlubnemi świa- 
dectwami, poszukuje posady. Oferty: 
|w arszawa, Maryensztad Nr, m. 12. 

10+3-3-2 


Reperuje rowery, samocho- 
dy, łodzie, motory, broń. 
masz. do szycia, przyjmuje 
ky wszelkie inne roboty w za- 
< kresie slusarsko-tokarskim. 
Plac Dumski Nr 3. Golder. 

1087-3-2 


Tylko jeden rubel 
za okulary nikl. i pince-nez niki. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun- 
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 
Aleksandra Bojnowskiego. 
Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, Binokle teatralne, po cenie od 
rb. +-ch. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 290-—50—15 


M elektryczny twarzy. Przywraca 
asaż piek, usuwa włosy z twarzy. 


Siostry  Rozental-Landan, Kuznieczna 
N r. 405—10—10 


operuje bez bólu spec. z Ber. 
Odciski lina i Manicure (także piele- 


paznog.) S. Landau, przyjm. od g. 10 
po 2-ej i „od 5 do 7-ej, Kuznieczna 7. 


pracownia Wiktoryi w 
Warszawska kończą suknie eleg. cA 
rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże sprzeda- 


ją się "formy paNIRA Kreszczatik 52 
DA l 874—10—6 


B a zloto, brylanty i srebro r: 


; 


